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ROZENBERG, 
jeden :g wodzów hitleryz
mu, oświadczył, iż nowy 
ustrój Niemiec oparty bę· mowym w New Yorku 

t1ierwszą nagrodę za sub„ 
teiną grę. 

dzie na tradycjach Zak~ 
ii11 Krzyżackiego, 

PIERWSZY MAJA W 'ŁODZI 
miał przebieg uroczysty ·i spokojny. -Tylko w nielicznych miejsco
wościach Polski doszło do drobnych incydentów. - Ekscesy mło
dzieży akade,nickiej w ·Wilnie. - W całej Europie dzień 1 maja nie 

był zakłócony · poważniej szemi zajściami 
Lód:t, 2 maja. 

{ig) Wczorajsze święto robotnicze 
1 maja obchodzone było w Lodzi bar
dzo ll'roczyście. Ten nastrój wywołany 
zosta.l powagą biorących nd.zial w po
chodach, dzięki czemu spokój nie zo
stał nigdzie zakłócony przez cały dzień. 
1 Od wczesnego ranka gromadzić się 
zacwili na punktach zbornych robotni· 
cy, należący d'o różnych organizacyJ. 
Formowały się dwa niezależne od Sle
bie pochody, z których jeden organizo
wał ZZZ., a drugi - partje socjalistycz
ne. 

Pierwszy pochód wyrusz~ o god~i
nie 10 rano. Nad tłumami, kroczącemi 
od ulicy Bandurskiego wzdltuż Piotr· 
kowskiej, powiewały czerwone sztan
dary związkowe ZZZ. I niesione były 
liczne transparenty, wyrażające hasła 
ludnOśei robotnłczej Lodzi: 

„Pr<Yletariusze polscy łączcie się.„, 
,,żądamy upaństwowienia kopalń i hut, 
wielkich fabryk i banków", „l"'tecz z 
obcym kapitałem z naszego kraju", 
„Polska mocarstwowa - Polska. · pr'a
cy" i inne. 

Na czele p.ochodu kroczydi b. mi
nister Medard Downarowicz, dyrektor 
Zaiewski, Kotlicka, Modrzejewski i fn. 
Raz poraz wybuchaly okrzy{kj, wzbija-· 
ła się pieśń robotnicza. W tym nastm· 
ju pochód zbliżył się do placu Wolno
ści, gdzie pOd pomuikiem KOścluszkl 
wygłosił przemówienie b. minister Dow 

. narowicz. W podniosłych słowach na
kreśFi 1l on znaczenie dnia 1 maja dla 
klasy robotniczej, akcentuf ąc, iż dzień 
ten jest świętem pracy i z tego wzglę
du powinni go obchodzić wszyscy ro
botniicy polisicy. 

Po przemówieniu pochód rozwiązał 
się. A w tym samym czasie z Wodnego 
Rynku wyruszył drugi pochód. 

Brało w nim udział około 5000. ludzi 
Las czerwonych sztandarów zalał uli

cę Piotrkowską. Na czele pochodu kro
czyli członkowie O.K.R. P.P.S. z pp. 
Chodyńskim, adw. Hartmanem, Szew
czykiem i in. Następnie kroczyła PPS. 
dzielnicami, za nią postępował T.U.R. i 
czerwoni harcerze. Szczególnie ci ostat 
ni wyglądali bardzo ładnie. Było ich 
stu, a każdy trzymał w ręce na dtugim 
drążku czerwony sztandar. Wyglądało 
to jakgdyby młodzież kroczyła w mo
rzu czerwieni. Za harcerzami postępo
wała milicja PPS, później niemiecka 
socjalistyczna partja pracy, Bund i 
znów dzielnice P.P.S. Pochód zamykał 
silny oddział milicji partyjnej. 

Tylko w dwóch miejscach próbowali 
zakłócić spokój komuniści. Pewna gru
pa chciała przyłączyć się do pochodu 
u zbiegu ulic Piotrkowsk.ieji Głównej. 
Udaremniła Jednak ten zamiar milicja 

P. P. s. Drugi drobny incydent miał ~zków SO·ojaHstyC<14l.yC1n, zq,z,, Zl\Wąz· 
miejsce u zbiegu ulic Piotrkowskiej i ków klasowych or-a.z .socjailiistycmy.ch 
Zielonej, gdzie jakaś grupka rozwinęła związków żydows.lcioh. Woibec oeywio.
sztandar komunistyczny. Ale to zajście nej akcji komuni>Stycz111ej, wł.adze aiieisz
zostało natychmiast zlikwidowane przez torwały jeszcze onegdaj 40 osó'b, a wozo· 
policję, która sztandar odebrała i przy· rai 30. - Do Hcznycih poohodów usifo
trzymala kilka osób. waH przyłączyć się k<>muniiści i n.a tem 

Dalej pochód kroczył już w zupeł- He doszło do drobnych S'tM"ć z polńicją. 
nym spokoju, ~ż doszedł .na ~olesi? M. :in. na ul. No·woliipki, 21ebrała się 
Konstantynowskiem do mogił b0Jown1- ,__ . . ki-.l .J, :i.._ 

ków walk wolnościowych z r. 1904-5, grupa ~~ums:ow,. a WQJ."f. uo. zeiuirai

gdzie, po przemówieniach, rożwiązał n-yioh zlb11zyfo tS11ę ki:lik.u poliqantow, wz;y 
się. wają.c do rozejścia, iz tkunu poswały się 

w Warszawie 
Warszawa1 2. maja. 

Dzieli wcz.oraijszy miał przebieg pra· 
wie w całej Polsce, zupełnfa spokojny. 
W stolicy odlbyło się szereg pochodów, 

Fragment z pochodu 1 maja w Łodz• 

kawdki cegieł i kamienie. Jede:n z poli· 
cjaintów z.ootał iprzytem m-0000 zaataiko
w.any pr.zez kiilku komuni.ist.ów. Polkjaint 
dał lciilka strzałów i!lJa p·ostr.ach, a w lroń
·cu zmuszony był użyć broni w skooę 
atakujących. Strzały zmusiły demo1I1Stran 
tów do uciec~ki. Jedna z kul ziraniła 19· 
letniego Icka Adlera. 

W Wilnie 
Również w innych miastach odoyty 

się wiece i pochody, których · przebieg 
był naogół spokojny. Jedynie w Wilnie 
doszło do trochę poważniejszych starć. 
Między PPS a komunistami doszło kil
kakrotnie do starć. PPS wyparta ko
munistów z akademii swej w sali rady 
miejskiej. 

Po wyparciu komunistów z sali rady 
mlejskiej uczestnicy opuścili lokal i usta 
wili się na ul. Ostrobramskiej, skąd ru
szył pochód, zabierając po drodze ucze
stników akademii Poale Sion. 

. K<>ń ci_ągn:ie automobil. - Pr<>test szofe r6w przeciw fatalnemu stanowi łódzkich 
bruków. 

W czasie pochodu znów pewna gru
pa komunistów usiłowała wedrzeć się 
do środka, jednakże została wyparta. 
Pochód ruszył następnie w spokoju, 
przeciągnął ulicami Wielką i Zamkową 
oraz przez część ul. Mickiewicza. Przy 
zbiegu ulic Wileńskiej i Jagiellońskiej 
pomiędzy uczestnikami pochodu bun
dowcami a pewną grupą młodzieży pol 
skiej, zgromadzonej w pobliżu. doszło 

1 „3 tygodnie 
miłości" 
powieść, która maluje życie 
i pragnienia nowoczesnego 
dziewczęcia, 
pozwala wyjrzeć na s·zeroki 
świat, obrazując plastycznie 
piękno uroczych zakątków 
Szwajcarji, 
prowadzi Czytelnika w zaułki 
Warszawy 1 w świat rodzimej 
cyganerii -
ukazała się już w 49·ym nu
merze popularnego tygodnika 
beletrystycznego 

' „[~ IY~lień Powie~t" 
.Rozrywki umyslowe, dział 
humoru i ankieta z nagrodami 
Do nabycia wszędzie. 

Cena egzemplarza 30 gr. 

·Dzień I 1nojo W Europie -do-star-cia_. ----

w Niemczech pochode~ usilow.ał'i. przemaszerować, ·Dolar· W Łodzil! 
Ber~- . przez uhce śródrn,eśc1a. , D · ś b Ł &i d I · 

. ' . ~ 2 ma1a. Silne oddziały policji . pieszej ~ kon· z~ o1 '1".aicano w o o a<ranu na 
. W Nte~czedi 1 MaJa m.llllą~ 1P°d .ma· 

1 
nej stamęły naprzeciw: pochodowi; z któ rynku p~wa<tny~ ~e?ług _kursu 5.23-

kiem „ś,wtLęta ,Pfaic'Y narodoweii .. - Nie rego poczęły sypać Się w !kierunku 0 _ 5.24. Ba~k Polski pta:ci za do~·ary 5.22 za 
ws~y~ti'k1oh. ~fach odbyły .sri.ę pa1~ady licH kamienie. · P dr.01bne 1 5.23 za grubsze odcinki. Funta
:V~o.rw":. 1 defvladry przy u&11ale WOIJ~l~a Doszło do starcia, w wyiniku któ·- ma olbra~~o .we~ug. k'lll'Sru 27'-27.10, 
1 ocLdz11ałow SZ1tu.rmowych. ,W Ber~1·e rego 'kil'lrunastu demonstrantów . W!Sta- markailllO. na1em1eck1e:m1 2.06-2.07. Dolar 
~brał pairadę Hirbler. Punktem kulmma ło poważnie pofarbowanyclJ. .zfoity 9--8.98. RU1b~1l złoty 4.65-4.68. 
cYJllym wezorajszych urOczyetOści był ~ .. 
wiec-monstre na IOtnisku w Tempelhof•e w Sowietach 
Zeibtaro się tam 2 milfony osób, dJo któ· 
ryoh prziemówd.ł Hiftller, podkreślaijąc u.· 
słwgri, failde nądl IPOOl'iósł w Wla!lce .z bez· 
robocfom. 

W Belgjł 
Bruksela, 1 maja .. 

Ubiegłej nocy doszło na przedmne
ściach Brukseilii do burzliwych awan
tur, wywołanych przez elementy wy
wrotowe. 

'Na przedmieściach około 
poczęły gromadzić się tłumy 
wanyah robotn:iików, k:tórzy 

pófnocy 
rozagito
zwartym 

Moskw~ 2 ma.Jai. 
Ciieirwona parada w Moskiw·ie od

oyła się z niezwyktym wprost rozma· 
chem. Wszystkie zakłady pracy stanę~ 
ły. Na Placu Czerwonym Odbyła się 
defilada, w której wzięło udZiał około 
31).000 ludzi, przeszło 600 czołgów i 800 
-samolotów. W paradzie wzięły również 
udział odd~ły Schutzbundowców, 
zbiegłych z Austrji. 

Powszechną uwagę zwracała obec
ność Dymitrowa, stoJąceg.o na parape
de mauzoleum Lenina obok Stailina. Ka
linina i Mołotowa. 

W jutrzejszym 
(czwartkowym~ 

„EXPRESSI E" 

~at i ~atal~~n 
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CHŁOPIEC C-ZY O ZIEWCZYNKA ?
1

~:~;;,~:d!s. ~~~!'~!! . 
Jak ustalić pł ć dzi eka, znajdującego si j zcze PANI IRENA 

10,d~e;~ZNANIU. Oroaa 
w łonie matki. - Na1·wubitnie1'"si uczeni usiłują roz- pani Irenko, przedewszy1tldcm nie wspomina~ 

~ ńlc o prywatnych &prawach 1we10 .znalomea:o. 
wiąz a z n ą z ag ad Ił byt u .Nlenła ł>llrtl ani dostatecznych dowodów ani 

podstaw do zazdro•cl. Człowiek. który prowa• 
. (sb) Chłopiec czy dzjewczy1tka? r duszkę młodej mężatce. Narody prymi- stawie statystyki, jednak i ta teorja zo- dzl tego rodzaju podwóln11 1rę, o Jak11 Pani pO• 
Oto pytanie, które do dnia dzisiejszego tywne stosują podobne praktyki, z któ· stała wkrótce zachwiana. delrzewa swego znaJomego, musiałby mleć w 
zajmuje najtęższe głowy, a na które rych wiele połączonych jest z. tortura• Niektórzy uczeńi byli zdania, że spra tam cel Jakiś. Zdarza się, że mężczyzna oszu· 
mimo wszystko nie można było dotych~ mi młodej niewiasty. wa plci zależna jest on tuszy matki. kule dwie kobiety, ale wówczas wchodzą w 
czas znaletć konkretnej odpowiedzi. Nowoczesna mędycyna stworzyla Inna teorja usiłowała rozwiązać tę kwe- grę albe sprawy matcrJalne, albo obowląz~k 
Jest to jedna z największych zagadek. rówmeż nieskończoną ilość teorii, które stję przez wzięcie pod uwagę Silnej in· względem ledneJ · z nich. Pomiędzy wami nle
Wiedza i przesądy splotły się dziwnie tnają ustalić z całą pewnością zgóry, dywidualnoścl Jednego z małtonków. ma mowy przecie! 0 tadnym z tych czynni· 
na temat czy przyszłym potomkiem będzie chło· Jeśli indywidualność męża jest silniej· kków. ot poprostu, mote ale zdarzyć, że zna· 

płci przyszłego dziecka, piec, czy dziewczynka. sza, przychodzi na świat dziewczynk~.' Jomy Pani znaldule sl11 pomiędzy młotem, a 
które matka już nosi w swem łonie, a Doniedawna jeszcze najpoważniejsi w przeciwnym wypadku rodzi się kowadł~m. znaląc dwie młode panienki z któ· 
którego płeć będzie można stwierdzić lekarze byli przeświadczeni, że płeć chłopczyk. Teorję tę usiłowano uza· rych katda ma swoJe zalety 1 wobec tego nie 
dopiero po przyjściu dziecka na świat. dziecka zależna jest wyłącznie od mat- sadnić faktem, że zwykle po okresie wie na którą z nich się zdecydować. Jest to 

Jest to zagadnienie, które lteresuJe ki i od daty jej poczęcia. Przed kilku wojny przychodzi a świat większa ilość naJtrudnleJazy okres w tyciu czł<>wleka, gdy w 
do dnia dzisiejszego zarówno ludy, sto· Jaty wysunął lekarz angielski Monteith chłopców. . duazy Jeio toczy alę walka. Otocienle wów· 
jące na najwyższym, jak i najniższym Erskine tezę, że każda z dwucb części Dwaj le~arze . rosyJs~y, ·Kolcow. 11 czas musi byd specJalnle wyrozumiałe t tak• 
stopniu rozwoju. organów rozrodczych niewiasty prze· Szroder usiłowali . rozwiązać kwestJę, towne. PodeJrzcnlaml scenami zazdro~cl, cho-

Przyjście na świat syna uważono znaczona Jest do tworzenia ~hłopców lub wpływu na płeć dziecka· za pomocą e· i ciąłby naJlepleJ maskowaneml, nic Pani nie zy. 
zawsze za łaskę niebios, o którą bta· dziewczynek. Wycięcie jednej części lektrolizy: . . . . . I ska. tracąc mote tylko seroe owego Pana. -
gały ciężarne matki jak i ojcowie. Do organów rodnych powoduje, że kobieta Obecme JUZ ~astana~1aJą. się ntektó· Trzeba przeczekać ten przełomowy okres, sta· 
dnia dzisiejszego matki w Persji, które ta będzie rodzić wyłącznie chłopców rzy nad tern. jakie skutki soCJalne pociąg 1· raJąc się pn:z ten czas uczynić na 5wym ma· 
chcą mieć syna biorą siedem orzechów lub dziewczynki. nie za s9bą rozwiązanie tego zagadnie· Jomym JaknaJlepsze wrażenie, będąc c:iułą, ser 
włoskich, siedem mlgda'lów, siedem li- I ta hipo eza nie wytrzymała kryty· nła._ Zn•knie nadwyżka niewiast nad I deczną, wyrozumiałą 1 bardzo dobrą. Osiem 
ści herbaty, które rozbijają na kamien- kl, Słynny uczony l(arol Darwin, ~wór· mezczyznaml, nie będzie, więcej sta- miesięcy· znaJomoścl to okres czasu nlebardzo 
nym posągu lwa, błagając mebiosa o ca teor}i, że ludzie I małpy miały wspól rych panien, a każde panstwo będzie długi, tembardzleJ, gdy Jedna strona liczy lat 
zmiłowanie. nego przodka - kwestję płci przyszłe· i propagować JaknaJwiekszy przyrost na· 26, a druga zaledwie 19. Przesłanki, któreml się w Angl)I ,,pewnym środkiem" Jest flO dziecka opierał na teorii dziedzictwa turalny chłopców. którzyby stanowilł Pani kleruJe pragnąc szybkie! decyzJI s" w 
ząb borsuka, który się kładzie pod po· Teorji swej usiłował dowieść na pod- w przyszlosci liczebną armię„, zas:idzte bardzo rozsądne 1 powledtlałabym -

f antutJuna e111ea „a~11uwanei" ~iiewuJnki ~~:?.i~~~(~~~=~~E~~~ 
Ogłoszenie ·„bogatego ameryknnina". - W daleki świat z przy. teczn1e dolrzało, odpow1edntem1 rozmowamt. · b k L A J bardzo delikatnie I taktownie, skierować roz· branym ojcem ... - Samotne dziecko na ru u w os nge es. mowę na interesuJące Ją tory. 

Zdemaskowanie międzyn&rodowego aferzysty 
„BOR." W NOWEJ WSI. Drogi chłopcze. 

(z) Przed paru tygodniami uwagę1 Oszust, który był - jak się okaza- wiedział nic o powrocie swej „córki", przecierpiał Pa11 tyle, to zdoła Pan leszcz 
gości jednej z kawiarni w Los Angeles ło niemcem - został wysłany etapem znów ogłosił w pismach, Iż poszukuje wytnymać te dwa, tub trzy lata :w czasie któ• 
zwróciła smutna twarzyczka siedzącej do Niemiec. Tu udało mu się wykpić dziewczynki. rych zdoła Pan zdobyć 10bl• nlezalemo•ć aa 
samotnie małej dziewczynki. Dziecko z całej sprawy i uzyskać wolność. W Ogłoszenie to i tym razem wpadło utrzymanie siebie, a mote nawet matki 1 brata. 
było bardzo głodne, i nędznie ubrane. międ~:yczasie wróciła równi~ż do domu . w r~c~ o~ca 7-Iet~i~! Jadzi, który zlożył OJclec, który. podno1I siekierę ł nót na własne 
Na pytanie policjanta kim jest i skąd rodz1c1elsk1ego i mała Jadzia, która o· I dometieme w pohc11. W rezultacie Da- dzieci I tonę, nlcbardzo talługuJe na to miano, 
p'ochodzi, samotna d~iewczynka odpo· powiedziała szczegółowo o wszystki~h , te został osadzony w więzieniu. to prawda, ale musi Pan wzł•ć pod uwaaę, ł• 
wiedziała jedynie, iż nazywa się Jadwi- swych przygodach. Date zaś, który me on 'Jest· faktycznie tym człowiekiem, 1 przy• 
ga i poc~odzi z Niemiec. czyny którego uJrzal Pan światło dzienne. Nie 

Dzięki enetgicznym dochodzeniom, K I d łt t o 1f k chcę w tel chwili anałlzować zakazów olea 
policja zdołała odszukać ojca małej Ja- a B . ra tt o re amB z... CU "ll Pana, bowiem znam Ja tylko Jednostronnie z 
dzi, który wyjawił następujące sensa- l. oświetlenia Pana, którym Jednak nie mam po· 
cyjne szczegóły, dotyczące odnalezle- W spaniałe arcydzieło sztuki architektonicznej na wystawie„. wodu nie ufać. Dro1t chłoDCz•, trzeba s111 Jed· 
nia dziewczynki zdała od jej ojczyzny. . cukierników . . nak uzbroić w cierpliwość 1 Jeszcze troch• 

Przed paru miesiącami ojciec Jadzi, przederpleć. W mledzrczasle powinien sle Pan 
będąc w złych warunkacb materialnych {x) Cukiiernky i mistrze piekarscy f kolorach, okryte patyną star~cł. stara~ o Jaki" zalęcle, ateby wolny 1 nleza• 
przeczyta! w jednem z pism ogłoszenie otworzyli w Pradze pierwszą wystawę Nie trzeba, oczywiście, dodawać, że ( ldny móc w katdeJ cbwlJf opuścić dom w któ• 
pewnego pana, poszukującego dzlew· swych wyrobów. Zapowiedziane o- wszystkie te arcydzieła wykonane by- rym Jest Panu tle. Jest Pan bowiem · Już w 
czynki, którą pragnie adoptować, Pod- twarcie wystawy cukierników wzbu- ly z cukru, marcepanów. czekQlady, cia tym wieku, te mote Pan .,,. kałdeJ cbwlll roz• 
czas osobistej rozmowy z autorem ogło d.zsi. 'ło początkowo sceptyczny uśmiech sta itd. Cukiernicy prascy nie ograni-, 11ociąć samodzielny byt dorosłego 1 odpowie· 
szenia, ojciec dowiedział się, że jest on i ... &lin!kę, idącą do ust, na myśl o wspa czyli się jedynie do koPJi mistrzów ar- dzlalneso ze •wole czyny człowieka. 
właścicielem wiełklch plantacyj w A· ni~łyc~ tortach, przystrojonych pira- chitek.tów, ale. I}iektórzy z nic~ sam! Co zaś do skargi sądowe! _ to niech Pan 
meryce Południowej i pragnie adopto· m1dam1 koloro~ego kremu, smac~nY:ch zaproJektowah 1 wykonali z ciasta . i tego nie eżynl. Poco wywlekać na światło 
.wać dziewczynkę, albowiem własnych murzynkach, rurlk:ach z kremem 1 tn- cukrów ~alace tak wspanf.ale, że nleie- dzienne, na pastwę rozmów sąsiedzkich i fał· 
dzieci i;iie P.osiada. • „ nych arcydziełach kunsztu cukiernicze- ~en archit~ lllÓlłby śmiało, J>Ozazdro-ł izywero WSpółcz.ucla całe piekło 1 cały brud 

?omewaz op~wiadanie ,,plantatoro go. . . scić J>Oomysłu. domowy. Pan I Jeso oJclec· nosicie przecież to 
posiadało wszelkie cechy prawdopodo- Wystawa cuik1ermk6w wzbudzlla . Ogól~ą uwagę zwracał:i na wysta- samo nazwisko 1 wspólna krew płynie w • 
bieństwa, tranzakcja została ubita i ma· jednak powszechny zachwyt nie ze wie kop?a wspaniałej świątyni fndyJ· szych tyłach. Przez pamięć 

0 
tern wini: P ~ 

ła Jadzia udał się ze swym przybranym względu na ap~tyczny wygląd ekspo- sklej w Birmie, wykonana całkow~cie unikać publlczneso skandalu 
1 

iadad lud~kl ah 
ojcem w podróż. Początkowo ojciec natów, a'1e na ich artystyczne wykona· z białej masy cukrowef, ogromnej wiei· Nłecb Pan stara się być uległy ni d ż~I~ 
jej otrzymywał z rozmaitych miast, jak nie. . . . . k<>ścL . . . oJca, który w chwllł swych ata~Ów :rac~a cał• 
Madryt, Genua, Konstantynopol i t. p. Nie wystaw10no zatem am Jednego Cuk1~rmc.y ;prascy twierdzą„ że te kowlte nad sobą panowanie 1 zdolny 1 t d 
piękne widokówki, zawierające entuzja-

1 
z owych szablonowych tortów. ubra- wszystkie Piękne i. artystyczn!e wyko- popełnienia naJokropnleJgzycb cz nó es któo 

styczne opi~y . maleń.kiej po~różnicz~i. , nych ró~aml z .kremu i listkami z skórki ~ane ek.spcmaty ~aj~ nietylko wartość rych byd mote w chwilę pó:tnleJ i'aiu~: Nlec~ 
Stopmowo Jednak wiadomości od dzie- poll!aranczoweJ. Eksponaty wystawy Jako dzieła sztulk1, a e są równiet bar· Pan zatem cierpliwie 1 konsekwetnle d•.t do 
eka nadchodziły coraz rzadziej, at wre- culkriierniczej - to raczej arcydzieła dz.o .smaczne. Narazie_ Je.dn~k wszystkde 1 bezo celu. Do tego. by stać sle 11amoJ'zlel· 
szcie wszelki ślad po nief za1lnąl. sztuki archit~tonicznef. ~ieze pał~ców s~ całe i mkt nie .skusił nym człowiekiem, unlezaletnlouym od wybry· 

Tymczasem okazało się, it Date - Zwracały powszechną uwagę mtster się na zm~zczenae. tych . wspaniałych ków człowieka, ..,. którym choroba (alkoholizm 
tak się bowiem przedstawił w Berłln'fe nie wykonane .kot>Je katedry kolońskie), d'zieł sztwki, jedyme gwoh zadowolenia ·iest przecie! powatną chorobą) poczyniła st>U• 
i nie jest bynajmniej plantatorem, lecz wlety w Pizie, paryskiego kOścfola swego zmysłu smaku. stoazenla tego rodzaJu, że traci 

00 
poczucl6 

oszustem, uprawiającym zawodowo te- Notre Dame, utrzymane w naturalnych odpowledzlalno'ć za swoJe czyny, 
bractwo. W Turcji Date został aresz· 100 t ' tó • k • s k • 
towany. Po odsiedzieniu kary niebieski . • ys. un \V I ra OPIS ZB sp1ra 
ptak ·wraz ze swą „córeczką", kt6r~ 'i 
wtajemniczył we wszystkie arkana sztu zaginiony skarb, ukryty w statuetce Adama, ktOra onglł : pira. Była to sztuka „Rysziar<i III". 
kl żebrackiej, udał się do Ameryki, któ· naletała do słynnego· aktora • Na marginesie dzieła znajdowały się po· 
rą objechał wzdłuż i wszerz, uprawia· ctyn1one przez autora dopiski i komen• 
jl\c wszędzie swój proceder. W zwH\· (sb) W. ciągu ostatnich tr~ech latlrick posiadał marmurową figurkę. Tyl- tatze. 
!ku z tern Date wszedł w kolicję z pra· władze policyjne w Anglji. zostały za- ko ki11ru przyjaciół Garricka wiedziało, Garrlck zdobył ten manuskrypt w 
wem i miał niejednokrotnie zatargi ! ala-nnowane wielokrotnemi kra~leży że posiada ona taJemnfczą skrytkę. W sposób nie'bardzo uczciwy i spod'liewa· 
jjolicją amerykańską, kt6ra wysied!ata POPlersl Adam.a, które Zdobią komJnkf statui tej chował Oarnok wszystkie no się, że Po śmierci artysty. wróci on 
ro z Jednego stanu do drugiego. w wielu domach an&felsk.lcb. Naileży najcennejsze swoje przedmioty. Począt- do Muzeum naro<iowego. Po śmierci 

Ostatnim etapem tej pełnej przygód zaznaczy~. że Już przed stu laty Istniała .kowo składał tam listy miłosne sweJ · ~rtysty, właściciel mieszkania. nie zda
podróży byt Los Angeles. Tutaj Date, w Ang!Ji ta:ka sarna epidemja kradzieży pierwszej toDY., a potem zaczai cboWać rctc sobie sprawy z Walt'tości statui, sprze 
i powodu jakichś niedokładności pasz· popiersi Adlama. Pieniądze. dal ją handlarzowi. Zarówno pieniądze 
portowych został wezwany do komi- Ozem się tłumaczą te masowe kra- Oar.rick był bardzo popularny t w jak i cenne dzieło Szekspira prlepadh . . . 
arjatu z którego już nie wrócił. A :te dzieży prawie na bezwartościowych ciągu swego życia ·.iebrał około 100.000. Istnieje przypuszczenie, że statua ta 

nie wspomniał nic o tern, że zostawił statuetek? I funtów sztęr!iingów. Do najbardziej cen I zt1ajduje się w Jakiejś rupieciarni a wszel 
kawiarni swą 1J1ałą towarzyszkę, f! Jak się okazuje, prled przeszło 100 r.ych przedmiotów, posiadanych przez kie poszukiwania za nią sa naraz.ie bez• 

•~łlł• H d ni tlł I . lat słynny aktor angielski Dawid Gar- artystę naletat orygina1ny rokoois Sub sku • 
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Bedziemy mieli piekny-urodzaj 1

PLY ~~ 
Ciepłe pogody sprawiły, że zarówno owoce i wa- ~~<#'> · 
rzywa jak i zboża, zapowiadają się doskonale~ - '9J == 

Zywność potanieje w znacznym stopniu 
Lódź, 2 maja. po bardzo niskiej cenie. I hecnie jednak już Widać, że tegoroczne 

Wcześnie rozpoczęły sie w roku Ciekawych informacyj udzielił „Ex- warzywa wypadną znakomicie. zarów-
bieżącym upaty. Już dawno nie mieliś- pressowi" centralny związek ogrodni- j no kapusta, jak kalafiory, szpinak, szpa
my w kwietniu tak pięknych i stonecz- ków w Łodzi. Według hipotez, sta- ragi, sałata i t. d. Oczywiście spowo
nych pogód, a i maj zapowiada się cie- wianych przez ogrodników teizoroczne ! duje to bardzo znaczne potanienie wa
pło, choć burzliwie. zbiory będą bardzo piekne i obfite. Są, ' rzyw, co niewątpliwie prźyjmie z u-

Ciepło w chwili obecnej ma bardzo dzą oni, że takiego urodzaju nie było u znaniem cata ludność, szczególnie zaś 
wielkie znaczenie. Nie chodzi bynaj- nas już od wielu lat. Nie sa oczvwiście biedniejsze warstwy. 
mniej o nasze upodobania, o to. iż wo- brane pod uwagę opady gradowe, ale A zboże? Ozimina zapowiada słę 
limy smażyć się na słońcu. niż mok- jeśli w najbliższych tygodniach szczę- doskonale, jak i wszystko. Jeśli zbyt Dokąd póJ.ść wieczorem? 
nąć na deszczu, ale pogody zaoowiadaią śliwie przez rtie przebrniemv. wówczas wcześnie nie zepsują się pogody, będzie 
doskonały urodzaj, a co za tern idzie - urodzajowi już nic nie zaszkodzi. my mieli piękne urodzaJe żyta i pS(le· -o- . 
znaczne potanien~ artykułów spożyw- Zarówno gruszki, jak i jabłka, zapo nicy. Stanieje więc mąka. a wślad zal TEATR. MIEJSKI: --:- .Gościnne .w.Y~;ępy Jara-

h · d · · k d · · · · • · t · · · cz.a 1 ModzelcwekieJ w „Rooz1me . 
czyc . . w1a aJą ~tę w tym ro u na zwvczam1e. n!ą oczyw1sc.1e ~ ameJ~ p1eczvwo, za- 1 TEATR POPULARNY (O~rodowa 18): _ Dziś 

W zesz1ym roku urodzaj nie dopisał. Wszystkie drzewa, nawet te, które w rowno chleb Jak 1 butki. A według za-, o godz. 8.30 wiecz. „Kośc1usz.ko 1><>d Racła-
w marcu mieliśmy silne mrozy, a póź- zeszłym roku wskutek zimna wegeto- pewnie(1 rolników, również i jare zboże; !'licami". 
niej ustawiczne deszcze i chlodv spowo- waty, pokryty się już bu.inem kwie- w tym roku dobrze obrodzi - a tym ARAR~T w. Rozmal~oś~.lach - „Niszt ge-
dowaty poważne zniszczenie owoców i ciem. Najprawdopodobnie.i również wi sposobem będziemy mieli tanie t>łeczy- sztoign, mszt gefloign · 
warzyw. Nie mieliśmy zupełnie gru- sien I śliwek będziemy mieli wbród i wo nletylko w ciągu lata. ale i przez K 1 N A: 
szek, bardzo słabo obrodziły śliwki, ma-! nie będziemy musieli, jak w zeszłym ro- całą zimę, a nawet i na przednówku nie g~;__wg_kINO~,Król~Y~rw~:~a". 
to byto warzyw, a i zboże ozime, żyto ku, sprowadzać owoce z zagranicy. odczujemy braku zapasów i ceny nie MUZA - „LegJon śmierci" 
i pszenica nie dopisało jak należy. W Tyle jeśli chodzi o nasze sady. Na podniosą się w górę. Horóskooy uro- ROXY: - „Cesarskie Łowy·•. 
tym roku będziemy mieli wszvstkiego polach i w Jgrodach prze ds ta wia się dzajowe są więc obecnie bardzo po- CAPITOL - „Kocha„. lubi.„ szanuje.„ 
wbród i jeśli nie nastąpi żadna zasad- wszystko równie dobrze. Dotvchczas myślne. co~~iemi"!· "6 god-zin żyda". II. „Królowa 
nicza zmiana. będziemy mieli wszystko mieliśmy tylko jarzyny inspektowe, o- · CZARY - I) „Czerwony diabeł". 2) „Jel eks-

celen<:ia miłość". 

Inżynier szantażowany przez tancerk~ 
Piękna dunka znalazła się przPd sądem katowickłm~-

Rozpri'wa odbywała si~ przy drzwiach zamkniętych 

PRZEDWIOśNIE: - „Sz.alooa noc z Zoo". 
SŁOŃCE - 1) Tajemnica ogrodu zoologicznego 

2) Ostatnia eskapada. 
RAKIET A - Kobieta Orchidea. 
SZTUKA: - „Jaką mnie pragniesz". 
ZACHĘTA: - 1) ,,żółta ma&ka", 1 2) „~·farze· 

czo.na z Wiiedn.iia", 
PALACE: - ,,C1Sibi". 
M.hTRO: - „Wróg we krwi -. 
ADF1A: - „Wróg we krwi". 

Katowice, 2 maja. Gdy pogróżki nie octniosły skutku, ' zumiałych w7ględów przebiegu 
Wielką sensację wywołało przed kil tancerka zwróciła się do jednego z pism ' wy podać nic możemy. 

O~WIATOWY - 1) Kinomaniak, 2) Demon 
wielkiego miasta. 

rozpra· 1. P. S. - PARK SIENKIEWICZA: -· Wysta· 

ku dniami aresztowanie w Katowicach brukowych, prosząc o opublikowanie i W wyniku _narady sitd ska~ał szanta· 
2ięknej tancerki Dahl Nielsen Elen ·.-el kompromitującego inż. Zmudzii1skiegq ' żystkę na 4 m~esiące aresztu z za"'.1e~ze I 
Dontschin, obywatelki duńskiej, występu materiału. Wydawcy pisma zwrócili .się niem wykonania. kary 11~ :~zy bta. r 0-1 
iącej ostatnio w jednym z kabaretów ber jednak do inż. Zmudzińskie~o z zaw1ado nadto sąd polecił zwo;ntr= ; ą z aresztu 
tińskich. i::iieniem o grożącem mu niebczpieczeń- pre""'.~nc~n~go i. od,!a~ do dyspo~ r1...ji dy i 

wa prof. Pankiewicza I in. 

Sanatorjum 
dla grufliczo-chorych dzieci 

Nielsen aresztowana zc .::i.ła pod za• stwie. rekc11 pohc)l, ktora m1~ła ods.t~w1c U\ do• 
r.zutem U6iłowanego szantażu. Oskarżo· Inżynier skierował sprawę do proku granicy. 1 l.ódź. 2 maia 
na poznała w Berlinie zarządcę mas) u- ratora. Tancerka nie skoTZystała jedna~< z po 1 (it) Jak się dowiadujemy, dziś odbę
padłości „Oswag" inż. Żmudzińskiego, z Dziś rozegrał się epiloi! tej spniwy mocy policji i natychmiast po .z\volnie- dz.ie się w ~agiewnikach uroczvste o-
którym kilkakrotnie widywała się. Po przed sądem grodzkim w Katowicach. niu odjechała autem do Bytomia. twarcie letniego sanatorjum dla lekko 
powrocie inż. Żmudzińskie)!o z Berlina Sprawa toczyła si~ przy drzwiach, - gruźliczych chorych dźieci. Równocze-
do Katowic, tancerka 'Przyjechała do Pol zamkniętych. Rozpatrywał ją sęd>:ia śnie wyjedzie do tego sanatorium 100 
siki po.cl. nazwiskiem Elli Dohrzańsfdej il Zdankiewk:z, o.skarż. ał prok. dr. Kulej . dzieci robotników, zakwalifikowanych 
.zażądała on inżyniera kilku ty.sięcy zło· Miejsce na fawie oskarżonych zajęła tan przez lekarzy. 
tych za wydanie mu kilku fotografii i li- ~ "?rka. Obrony podjął się aplikant adwo· oRYGINALNY·WVRoeu Grupa ta pozostanie w sanatorium 
stów, które do niej pl.sal. W. przeciwny .i kacki dr. Zbigniew Korfanty. Oskarżc·na ~--===-~ APTEKI MAZOWIECKIEJ przez cały miesiąc. 1 czerwca wyje-
razie groziła skandalem. zez.nawała w języku niemieckim. Ze zro· ~z MA!l.l<Ą ocHRONN .FF" dzie druga grupa, składająca sie ze 100 

Postanowił zabit siebie i ukochaną 
dzieci, 1 lipca - trzecia i t. d. Sanato
rjum otwarte będzie do dnia 1 oaździer
nika. 

Dwa skrwawione ciała w sieni domu.-Wstrząsająca ooczYT czERwoNEGo KRZYŻA. 
t g d . . ł T no . Staira.niem Se-kcji OdczytO"l'i"ej Odd,ziałn Po·l· ra e 1a m1 osna w ar Wie skie-go Ozerwornego KtnZyta, w niiedz.icilę , rl.nha 

Tamów, 2 maja. I W trakcie szamotania się dz:iewczY-1 zamachu na Łazozównę. Twierdz.I, że 6 ma1}a f1h. o ~o·da. 12 min. 30 w połudnhe r . dr. 
I. j T i I d r l ć ó k t i ·1 t · il ś · k i · SMł<>lkie11S.ki w swli Stowilll"zylS!l.enia Polskich ro te a W arnow e zaa armowana na Z O a a wYrwa n Ż Z rą• napas n - uczym o Z rozpaczy i m O Cl U n e/. Kupców i Przemy•stłowców Chrześdjrun, ul. Piot.r-

została wiadomością, iż w sielllf domu ka i irzucUa go w krzaki, poczem poczę- Poznał on ją w maju roku ubiegłego, kowska 113 w'}"gł()Si odczyit na tema•!: „Leczmie 
przy Pl. Sprawiedliwośot 4 leżą ła uciekać do miasta. pokochał 1 chciał z nią się ożenić. i z,rupoiDM-gal!l.ie chorób us.t w wieku dziecięcym". 
dwa ciała: kobiety I mt:żczyzny, óro- Szarlej dogonił ją i odprowadził do Na przeszikodzie jednak stanęli ro- W&twi beiz.pła.tny, 

czqce krwia. domu. Na schodach, tuż przed wejściem d•zice. Sprzeciwiali się związ·kowl. Wów- BACZNOść, PEOWIACY! 
Są to Helena Łabozówma. służąca, do mieszkania, SzarJej znów dobYl no- czas powstał w umyśle jego . . . 

oraz Stanisław Szarlej, irobotnk ża, i zadal dziewczynie cios w klatkfl plan wspólnej śmierci. 1 • w~ .Obywa.t~Li PooW'liaJkó~v. dio ~~awie-
Po udzieleniiu dorainej pomocy oboj- piersiowq i reke. Postanowił zabić nożem ją t siebie. I ma się w 00:u 3 ma1a br. o . ~Otd~l~l~ g.3() rano 

gu rannym - odwiez1ooo ich do szpt- Tak brzmią zezna:nda sht•żącej. I Krwawa ta historia znajdzie swój "'1 Ioka•ki ~W:ąllku ~rzy ut Sien.kic-w:ici.a Nr. ~3 
tala powszechnego. Wkrótce poddaino Szarlej nie zaprzeczył, że dokonał epiloi! przed kratkami sądowemi. w ~·111 w.1.1ięcra udz.rału w uroc.zy1i1tym 0 choidxię 
Ich przesłu1chaniu: śwJ.ęta Namodowego. . . 

Łabozówna oświadczyła, że - ko- . ""! stooon'~u do n~eobecnyoh - n1•euspri~ie· 

r~~~11~sw~~:~~~?L~:d~~~ lainuenimwała li[Jtali~. a~J ~Ol~Jt ii~ m~ia =yoh „„~ .... :::: K:04

=· 
nej szarlej zażo.dal od nie/, aby mu sill lwtęzku Peowiaków w Lodzi, 
oddara. Pomysłowy trick wiarołomnej małżonki został 

Łabozówna z obuirzerntem oClI'Zlllcfla zdemaskowany fEATR MIEJSKI, 
. Wów S r1 j dobyl Występy Stefana Jaracza i Marii Mod~efowskłel 

propozycJę. czas za e l\l'ilno, 2 tna4a. łzami w oczach, te to urząd skarbOWy w „Rodzinie". 
noża i zagroził, te Jn zabite. Niejaki Zall, z.iam. przy ul. Subocz, od tak bezlit<>śnie obszedł się z nimi, złicy· Dz.i•, w 6rooę, pl11,tek I "!" ~ohotę wyetępy 

"' dłuższego już cz.a.su tył w niezgodzie ze towawszy wszystko za niezapłacone pO z~ołu teatru .. ~owa .Komedia'•, który ze Ste-

!llllllll!lllllllllllll!lllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllll. swą żoną. Przed nie~a wnym czasem zo· datki. . ~i:i:t J:a°k;~k: ~~Jąd~~d~~v..a~in:a b~d:l: 
stał on skaza.ny za 1akąś awanturę na Następnie poczęła pel'!Swaidować znę· komedia A. Słonimski~g.o „Rodzina". = ~UIOW~fY arty~fYllDn :3 więzienie. kanemu mężowi. te w takkh warunkach w cz~airt~k o go~. 8.45 wi·~-czorem w Świię-= ~ Podcza·s gdy odsiadywał karę, żona dalsze ich pożycie jest niemożliwe. Zall to R.oo.m1.1cy . 3-~0 Maia odbęd,z1e się ~ro.czyste = · • · 1 d · • • d • reprezen<taicYJne prz·edsitaw!eaue: premiera ko-

r"'CZOeJ' roboty 1e~o wraz z przVJ~cie em swym postano· zgo z.tł się wreszcie na rozwó . 1 ;wszyst mediti Micha.ła Bałuckiego „Dom otwarty". Re-
" __ wiła w dość oryginalny sposób wpłynąć ko byłoby w porządku, gdyiby 1akiś przy żyser>a J. SzyndleN. 

LILI HIRSZMAN na męża, aby zgodził się na udzielenie jacie! nie ujawnił mu istotnejfo stanu rze 
przeprowadziła się na ul. 3 jej rozwodu. czy. Dgżurg O pCeh. 

- Wraz z przyjacelem swym usunęła Rozgoryczony Zall zwrócił się WO· Dz.Uś w nocy dyżurują następujące apteki: 
= Andrzeja N2 27, front = ona z mieszkania prawie wszystkie me·i' bee tego do policji i zamelciował, że żo· Suk.c. M. KasperkiewLcza (Zgierska 54), Sukc. 
·_,..·=-.: Tel. 14Ś-21 ~ ble i cenniejsze rzeczy. Gdy mąż, pow- na wraz z przyjacielem swoim okradli J . Sibkie-wicz.a (Kopernika 26, J. Zundclewicza 
~- ł (Pbotr.kowsk·a 25, s. llojarskiego i W. Sza.ta 
- -== róciwszy z więzienia zasta prawie pu· go. (Prz.ejaz.d 19), M. Lipca (Piot!'kowika 19311 A. 
liiiiillllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllh ste mieszkanie, oświadczyła mu ona ze Rychtera i B. Łobody (11 List-Opada 86). 



Hubui-defekfgw 

Zrozpacz<>na pani Y en-Tsin 
Tak na p<>czcie się odzywa: 
„Proszę wrslać tę depeszę 
Do Kubusia-detektywa". 

Gdy otrzymał z Chin depeszę, 
Na MedOra Kubuś skinął, 
„Więc nareszcie jest sensacja!" 
Rzekł do pieska z ważną miną. 

Ho· o! Tu rodjo! 

i 

PROGRAM ROZGł.OśNJ ł.óDZK.IEJ j 18.5(}-18.55: Od.ozyitamfe programu· na dizieti 
POLSKIEGO RADJA. . następny. 

• J 18.55-19.15: Rozmaibości. 
śRODA, dnia 2.go ma111< l 19_15-19.25: Repertuar teatrów i komunikaty 

7.00-7.05. Sygnał czaSu i pieśń „Kiedy ran-, łódzkie. 
ne ws.ta.ją zorze" 7.05-7.25: Gi•mnastyka. - 19.25-19.40: Tra.nsmiistja ze LW10wa felj·~tonu 
7,25-7.35. Muzyika z płyt. 7.35-7.40. Dziennik literackiego dr, Włodz. Jampolskiego p, t. 
pora,~my. 7,40-7.55. Muzyka z płyt, 7.55-8.(){). I ,,Krytyk te.atra.Jny na cen.zurO'W'anem". 
ChwiJika gospodarstwa domowego. 8.()()--8.05. I -19.40-19.47: Wiadomości sportowe, 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 8.0s-

1
1 i9.47-19.55: Dziennik wie~omy. 

11.40. Przerwa. 11.40-11.50. Codziennv Prze- , ?O.o<L-20.02: „Myśli wybrane". 
~!ąd ?rasy Polskiej, 11.50-11.55. Komunikaty 1 20.02-20.45: Koncert popularnJ. Wykonawcy: 
ło&kie. 11.57-12.QS. Sygnał czasu z Warsza- Orkiestra symf. pod dyr. . Oz~mińskieg<i. 
wy. Hejnał z Krakowa. - 12_05-12.3(). - z udz. Eugeniusza Mossa.kowekiego, 
Ork. ha.rmooietów. 12.30-12.35: Wiia.d. met, 20.45-21.CXl: Odczyt, 
12.35-14. 25-ty koncert .szkolny z Filh. Warm. 21.00-22.00: „Wieczór Mickiewiczowski" traoe-
14.00-14.05: Dz. połudn. 14.05-15.05: Przerwa. m~sja z Wilna. 
15.05-15.lQ: Wiadomości o ek1>porcie polskim. 22.00-22.40: Muzyka ta.necz.na z kaw. „Ga_ 
15.10-15.20: Kom. Izby Przem.-Handl. w Łodzi. stronomja". 
15.20-15.50: Melodie z operetki 11Giolitta" - 22.40-23.()(): Muzyka z płyt. 

Lachmana (płyty). 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dila 
15.50-16.20: Audycja dla dz.ieci: a) p. t, ,,Hej komunikacji Jo.tniczei i kom•miikat policyjny. 

!:'amię oo raan.ien~a" - zoI'ganizowana prze<Z 23.QS-23.30: Dalszy ciąg muzykiz tanecznej z 
młodzież Polsk. Czerwonego Krzyża. kawiarni „Ga.stronomja". 

16.20-16.35: Muzyka z płyt. 
DZiś SŁUCHAMY. 16.35-17.00: Rec.i.tał fortepian.cYw•y J. Tłukacza. 

17.00-17.30: Koncert kameralny w wyk. Kwar- 18.10, TALIN. Koncert z okazji święta Narodo· 
tetu smyczkowego im. Karłowicza, wego Polskiego pod dyr. Tadeusza Mazur-

17.30-17.50: Odczyt dla maturzystów z cyk!u kiewicza. 
„LLteratura" p. t. „Słowacki", odczyt dru- 20.00. SZTO.KHOLM, Recital skrzypcowy Emila 
· ł · f K .1 G k Telemayl. gi W'yg vsi pro · onra.., ór& i. · 20.30. STRASBURG. „Księżniczka dolarów" -

17.50-18.10: Odczyt pana wojewody Sołtana. operetka Falla. 
111.10-18.50: _ Przyiemna audycja muzycrna. Wy-. 20.30, PRAGA. Wje~czór _polski. 

kmifwćyi - OflłiestVa kabaretu -·· .rN:>wy Mo- · WAS; PARY~ Koncert symłoaicmy, 
19\Ml" ,~ u~ł~~~ Olgi Kamjeń$kiei (śfli„~). ?2.10. LONDYN REG, ,,Walkirje", oPera Wa~ 
Tadeueza 'BOcheMkiego (recytacje) i Jeny ' l,!nera (tr, z Opery Królewskiej w Cowenl 
Czaplicki (śpiew). Garden). 

r,11(1Q1[1b1aj111 1n 1m11~1i11E!11111111z1a1;1sze1• 
Sensacyjna powieśt współczesna. -··:::.-_.,_._-_-„_---- rtaplsał Andrzej Zańskl. _ 
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Jelło pies 

I nazajutrz, wczesnym rankiem, 
"!il/raz z MedOrem mknie na dw<>rzec, 
Czy mu tęskno za małżonką? 
Czy przeciwnie 7 - Trudno orzec.„ 

Płledor. 

że odniesie w Chinach sukces, 
Nasz detektyw wierzył święci~ 
Gdy odbywał ze swym pieskiem 
Dalszą podróż na okręcie. 

<Dalszy ciąg Jutro}. 

Dyplomata czy hochsztapler? 
Skandal w znanej miejsc:owoic:i 
. . klimoiuc:znej 

Po Kreu·gerze, a następnie Sta'Wis- ~u'liisy tej sprawy są t11iezmierrne sen 
kim, świat przeżywa obeonie nową sen- sacyjne. Przymosi je we wszystkich 
sację, mniejszą jeśli chodz.i o cyfry, ale szczegółach peł'na iromantycznej poezji, 
bodajże banlzd.ej jeszcze skanda:Licz.ną. naj1przerówi-ejszych emocyij i wspaJillia-

. ~ak W}'lni'ka .z .d~ty~hczasowych nie- ł~ch r:iornentów powieść p. t. „3 tygod
oficJalnych domesren, Jeden z dyploma- me miłości", która jiuż się ukazała w 
tów, przedstawiciel państwa poltlldtniiowo- Nr. 49 popufarnego tygiodnilka beletry ... 
amer}'1kańskiego, dkazał się hersztem stycznego „Co Tydmiej Powieść" i jest 
śwtietnie zorgalllizowenj szad1ki przemyrt- wszędzie do nab}"Cia. 
n~ków i hochsztap1erow. Rozryrwikii umysłowe, humor, odpo-

Dyplomata - hochsztaipler, z u:wagi wiedzr na ain~etę p. t. „D~eje naszych 
na swoje uirz.ę.dowe stanowi.siko, niie zo- małżeństw" dopełndają całooci tego i111ite- . 
stal jatk dotąd aresztowany, chrOilli go resuij-ącego oomeru „C. T. P.". 
bowiem zasada eikstery1orjru1Jności. 

100 domów padło pastwą ognia 
o -wa. olbrzymie pożary w Lubelszczyźnie 

Lublin, 2 maja. 1 gosp<>darstw. OgóLne straty wynoszą o-
Lubelszczyzna dotknięta została dot- koło 50 tysięcy zfotych. 

kliwą klęską pożarów, które poczyniły Tegoż dnia, pod Krasnymstawem, we 
w Puławach, i pod Krasnymstawem ol- wsi Chełmice, gm. Czaiki, w zahudowa
brzymie straty. niach -jednego z gospodarzy poW$tał o-

Na przedmie$ciu_ P,!Jlaw •.. Włostowi- ~ień, ~tóry znis7.czył 21 domów miesz
ce, wskutek wadlHvef -budoW ' koriifiiia :ltdlhyCli: 64 buctyinki gospodarskie, oraz 
wybuchł pożar' w aom.u Ignaćige Pilaw- ·na.rzęctzia. i zboże. Straty Sii, wielkie. 
skiego, przyczem spłonęło 19 innych 

paść. Wargi jego stafy sie tak niemal Lekarz przystąpił do barona i coś mu 
białe, jak włosy. zaczaJ mówić„. 

- Niemożliwe!„„ - bełkotał ze Co? tego Gintołd nie zrozumiał, wpa 
starczym uporem. - Niemożliwe! „.. trzonY., w martwe zwłoki jedynaka. 
Kto to powiedział?„. Kolana pod nim uginały sie. Czuł, 

~TRESZCZENIE POCZATKU POWlESCI. 

Zpoza pleców Alojzego wysunąl się że serce pęka mu z bólu. Starv Alojzy 
stangret, który odwoził Ryszarda i drżą przytrzymywał go - sam roztrzęsiony 
cym głosem opowiedział o tragedji, jaka jak łachman na wietrze. 

- Ryszard powiedział mi. że jego się zdarzyła w zajeździe. - Rysiu„„„ Rysiu! - szeotały bez 
miłość dla Celiny jest naiwiększem - Kiedy usłyszeliśmy strzat, wbie dźwięczne wargi starca. Miody baron Ryszard Gintołd ożenił 

sfę wbrew woli ojca z panną od krawco
wej, Celiną Liwińską. Ponieważ stary ba
ron zerwał z nim wszelkie stosunki, Ry
szard musiał się wziąć do pracy biurowej, 
Zajęcie to ciąży mu bardzo. Korzystając 
z zaproszenia ojca, udaje się na jego imie
niny do Jabłonkowie, siedziby Gintołdów, 

szczęściem„„„ Czy słusznie postępuje, gliśmy - ja i arendarz do izby. Oparty Powoli zbliżył się truoa i oofoiył 
walcząc ze szczęściem jedynaka? - my głową o stół, siedział młody pan baron„. drżącą rękę na Jego twarzy. Pod palca
ślał starzec, patrząc tępemi oczvma na Z piersi płynęła mu krew. Chciał coś mi wyczuł chłód, który zamroził go do 
arabeski wypłowiałego gobelinu. powiedzieć„„„ ale szepnął tvlko: „Ce- szpiku kości. 

Do uszu jego doszedł brzek sanek, lino, daruj", poczem krew rzuciła mu Nagle uprzytomnił sobie, te nigdy, 
zajeżdżających w dziedziniec pałaco- się przez usta i skonał. nigdy już więcej nie odżyje ten. który 

ROZDZIAŁ. TRZYDZIESTY DRUGI. wy. Niby skamieniały słuchał tej strasz- sam celną kulą roztrzaskał serce, tu w 
Uczuł lekki stuk serca, uprzytomniw liwej opowieści dziedzic jabtonkowicki. tej koszmarnej, rozdrganeJ tajemniczemi p ł k h S a szy sobie, że sanki te odwiozły Ryszar- A tymczasem w pałacu, którv loteml cieniami karczmie. rzy ZW O ac yn da na stację.„„. Że z.nów oozostał sa- strzały obiegła tragiczna wieść. rozle- Porwał go nagfy szloch - i z wiel-

Sen nie imał się tej nocy powiek sta motny w swoim wielkim oałacu. gły się szlochy i płacze„„ kim płaczem upadł na ciało svna .. 
rego barona Ointołda. - A gdyby tak zrezygnował ze sta- W jedwabnym, błękitnym szlafrocz- Trwała dobra cnwila nim Aloizy przy 

Leżąc bezsennie w łożu, rozmyślał rych przesądów i przystosował się do ku wybieg1a ze swego buduaru Irma, a- pomocy innych ludzi odciągneli nie
nad swoją ostatnią rozmową z Ryszar- demokratyzacji czasów? - coś szep-Jżeby. wśr6d histerycznych łez oaść w szczęśliwego ojca, który wreszcie opa-
dem. nęto mu w duszy.„„. objęcia ojca. nował się i rozkazał: • 

Czuł coś niby żal i skruchę. . I znów do uszu jego dobiegły jakieś Stary jakiś czas poruszał szczeka- - Przewieźcie zwłoki do kaolicy pa 
Kochał chłodną miłością jedynaka, hałasy, krzyki, aż wreszcie w orzyleg- mi, aż wreszcie, opanowawszy się, rzu- tacowej! 

aczkolwiek, sam ukrywał przed sobą tym pokoju usłyszał tupot kroków. cit złamanym głosem: Komendant posterunku nie ooonował. 
to uczucie. Ostatnia z nim rozłąka ka- Drzwi otwarty się i ukazał się pół- - Zaprzęgać natychmiast do sa- Czterech ludzi uniosło ostrożnie ciało 
zata mu ukradkiem tęsknić długo w je ubrany, blady jak trup, kamerdyner nek!..„. Jedziemy do Rysia-.„. denata, ażeby, otuliwszy je futrami, zło
sienne wieczory, kiedy to deszcze ude- Alojzy. To zdrobniałe imię, jakiem zwykł żyć na saniach. Obok niego usiadł za
rzają beznadziejnie o matowe szyby. Było coś tak strasznego w wyglą- był nazywać syna w dzieciństwie zła- patrzony w bezkres tępemi oczyma sta 

·Niemniej wychowany w ciasnych - dzie starego sługi, że baron zerwał się mało go do reszty - i wielkie gorące ry baron Gintołd. 
niemal średniowiecznych zasadach, wo z łóżka. lzy trysnęły mu z oczu„„. Sanie ruszyły zwolna, a w ślad za 
lat raczej to, aniżeli zezwolić jedynako- - Co się stało - lfrzvknal. Powoli skierował się w stronę wyj- niem pozostałe poqazdy, i skierowały 
wi na małżeństwo z kobieta z zupełnie Alojzy otworzył usta. Wand drża- ścia. się w stronę Jabłonkowie. 
innej sfery. łY mu długo i boleśnie, nie mogąc ~~ Wierny sługa Alojzy zatrzymał go Noc była chmurna, ciemna. a oni Je-

Początkowo łudził sie nadzieją, że powiedzieć stów, które sie na niell niemal przemocą, ażeby zarzucić mu chali powoli, żałobnie. 
uczucie Ryszarda jest tylko przelotnym cłiwiaty. na ramiona futro, poczem kto i iak mógł Z kościołka jabfonkowickiego roz-
kaprysem, który szybko zgaśnie. Nie- Wreszcie jęknął: usadowił się do pośpiesznie _ zaorząga- brzmiewało się smutne bicie dzwonów, 
mniej zczasem przekonał sie dowodnie l - Panicz!.„„ panicz!..„ _ nych sanek - i cała kawalkada ruszyła które ponuremi echami rozpłakało się po 
o swoim błędzie - i przestraszył się. Gintołd dopadł go jednym skokiem. naprzód w stronę tragiczne.i karczmy. okolicy. 

Nie, uczucie Ryszarda nie byto prze- - Na rany boskie, co sie stało ?„„. Kilkumetrową odległość przebyto i A posępna kawalkada zibliżała sie 
lotnością, ale głęboką miłością, a o o- Mów! już zatrzymały się sanie przed zaiazdem, zwolna w stronę pałacu, skad wyległa 
gromie jej świadczył boda.i ten tylko - Panicz„„ zastrzelił sie!...„ wy- gdzie w mrocznej izbie leżat trup mło- procesja z roziskrzonemi pochodniami, 
fakt, że wygodny i lekkomyślny mło- krztusił wreszcie kamerdyner. dego barona Ryszarda Ginto.łda. !rozjaśniając beznadziejny mrok nocy. 
dzieniec wolał raczej żyć w nedzy, ani- Baron zachwiał się. Ooarł się roz- Komendant posterunku żandarmerii 
żeli rozstać się z ukochaną. trzęsioną ręką o stolik, ażebv nie u- zasalutował: DALSZY CIĄG JUTRO. 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK 
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STRESZCZENIE POCZĄTKtJ POWIESCI. I - Pa:n~ ma przed oczy:!l}a obratzy f ciu n. ajgorsze są właśnie chwile obra- tiu pirzybyć nowe klien~ki ! ... Paini n~e mo 
Józe.l Chudzi~ b.ył bez.robotnym. Pew- pani poświęcenia.... Ja wi<łzę co inne- chunków... że teraz odejść!... Pa'llli Jamo!. .. 

nego dnia, gdy siedz.iał przed dworcem, je- go.„ Ci,ernną, ponurą noc.„ Leżę na Jana była strasznie IYlada. Bodni,osl'a Księżmłcz.ka j'Uż tl)ie sły'Slzała ... Bfogfa 
go ukochany synek. Jaś, przyniósł mu zna- ba-' . , . Wł Ś . . ,.1, • ż I · ł1 b' l • ł k d 1 11· · 1 t O ł I 
łez, ony kwit bagatowy. Na podstawie tego .

1

. niogu 1 sptę·:· a c1w1e UUJaJę, e ' się. ra 1a Przyiozy rę ę o rozpcr ,o- po uMcy Jak osza a a. stre s owa 'I'imY 
kwitu Chudz,ik odbiera wa.liz.kę, w której śpię ... Ojciec s11.•edzi przy stole smutny j nego czola. i n1e d1awaly jej spokoju. 
z.r;aiduie poćwiartowane. części ~włok !udz-

1 

i uy„. Myśli. że śpię„ A ja widzę, jak - To, oo pan powiedział, jest okrop- Gdy przybyła do domu. rwdła się 
~ich._ Te!!o. sa.mego dnia Chudzik do~du· wyiciąga rewolwer... Za chwi~ę wy- ne.„ ' i I · ' I i na ka:napę i taik przetrwała do wieczo-
ie się. że Jest synem hrabiego, gdyt 1ako, . k ń . . "ś . · J I p · b Ć k' ł · · · d · · · 
niemov.:Ję uimienho,n)'. z06iał w klinice . nie: mier~y w s. ro 1 naci m~ . cyng1e ··· I .- . roszę m1 wy a~zy ... - rze i, ra. _me. me Je .z~c, ani' me p1JąC. 
może 1ednak nara~!~ wyda.stać nazwiska I będzie po n~m„ .. Zastrzeli Się... Wtedy I zmtemonym tonem - Nie cofam tego. Zm'lerzch JU'Z zapadał, gdy ktoś za
swegCh ojca.. b . . lizki Ch i chrząknąłem raz i drugi.. Poruszyłem I c.o powiedziałem.. Ale może zbytnio dzwonil przy drzwiach. BY!l to Żmu-

. . cąc się P?,z yć upio;ne1 wa • '!" : się ... Niby to zbudziłem się nagle ... Prze ! s1ę uniosłem„. Trudno.„ Kochałem i ko· rek. I I .i 
dzik podrzuca Ją, lecz m1mo to posądzaJl\ ., . T k ·l I h b' d · Dl · l d · n.„k •,_,_,_,,_ • W dl 
go o zamardowanie hrabiego Burskieg(1, ie- I mówatem do OJCa.... o go USPO OltO... c am ·mego 1e nego osca„. a U Zł, - uuury W'IQ\..iLAJr oam... pa em 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 1 Zaniechał tego zamiaru... A czy wie 1 którzy byli dlań dobrzy, oddałbym ży- tyllk:o na chwilecZ:kę ..• 
i tylko dz~ęki pomocy taj~mniczego Ga.rb'!- l pani prz.ez kogo ojciec chciaf się wte- 1 cie cale. .. Ale nienawidzę tych, którzy N~eprzychylne spoj1rzenie Jany za-
ska Chudzik z05tał zwolmony. Po wyiśc1u Id t ]'ć? t d· · 1· · d · t t 'l 
na wolność Chudzik dowiedzi,ał się, te oj- Y zas r~e a .. ·· . U ru ma 11. mu Jego nę zny zywo .„ s alll!OW!I o go. . . 
cem Jego iest hrabia Strzyga-Toporski, kt6· 1 - Juz m1 pan mówtl o tern... - Żegnam pana„.. - Dobrze, ze pan przyby,f ... Ohc11a„ 
ry uwatał d~tychcz~!9 z:i swego syna. Ka- - Przez panią!.. I będę to powta- Ujął jej dłoń, lecz ona wyrwała mu łam z panem pomówić.„ 
rola .Zaivi.c:l~kiego, wi~lkie~o awanturn~k!l 11 rzał do' ostatniej chwili mego życia~ ... swą rękę. Zaipowiedź ta nie wróżyła wesolej 
hulta1a. Między Zawidz.lum a Chudz1k1em ! J t . h ·i· · p · J , d · k · · b d Det kt d' '"'l l ...i ·-AA 
wywiązuje się pełna tragiicZ1Jego na.pięcia a. eJ .c Wl 1 .m~ ~ap.!Jmnę... . am są· - es~cze raz. Zlę UJę pam ~r ~O fOZll!OWy. e YW omy~ a~ ~1ę J~" 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidz. I diz1ła, ze my 1ę JUZ n1gdy me spotka- za cenne mformacJe ... Przyikro · m1, ze będzie tema1: tej rozmowy. Tego wle
kiemt: pomaga w tej walce je~o k<>chanka 1 my ... ,Że z Chudzikiem można się ba- w takiej chwiH wszczęliśmy rozmowę czoru był zdecydowanry ma wszelkie e
Jana Solow~recka, zw'.111a. Księt11;1'c~ką Cy-11 ~ć jak z piękną lalką... Bo cóż Chu- na ten temat... Ale ta sprawa musiała wentitialności, postamowiil bowtlem wy. 
gańską, słynącą ze swei mepospohte1 urodv. . , · k' l · k · l • • • t', .Ć 1-'l łk • z 'dziki 
Bardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- dzt~? .. ~ezr?botny .. : ~o~ ta I cz ow:1e być prz.ecie za1atw1on.a... . . . I sw1e dl! sprawę. l\J.IUC\Z.'Y a 1 ,aw1. ' e· 
cie lub złamało swą karierę ... w jej mister- I moze w1edz1eć o m1losc1? .. Czy to Jest • - o. tak ... Teraz Jest JUZ załatw10- go, który wY\1Ulet!1ilt nazwisko B1ediro
'?~ s.«dla . wpadł. r?wnież Chudzik, któr">'. za· I odpo~edni amant dla pięknej Księż- na gruntownie... . I mia. ' . 1 

Jtochal się."'.' me1 do szaleństwa, pośwrę.ca· j niczki Cygańskiej?„ A!.e niech pa. ni pa- - Przypuszczam, że przez to, co - Proszę bardzo - rz~l. 1111e rezy-
Jąc dla meJ swą narzeczoną - Stefcię.„ . - . . k . l 'ć b • d · ł · · b m • • i t M ' 
,(sężnczka odtrąca go iecLnaik od sebie. mięta, że w zycm azda podiOS ywa poWte zra em, me zen':iem~ ze so ą 1 .,.,111uJąc .z uprzeJm ego onu. - ozemy 

Po wielu przygodach Chudziil< uzyskuje pomszczona, a każdy. dobry uczynek k~ntaktu.;··. Gdyby pam miała . dalsze pomów~ć... . . 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- wynagradzany ... Pant była z.ta.„ Wy- wiadomosc1 o Antku. zechce mme pant Ja:na wprowadiZJła &"O do saitoniikiu. 
~o dnia znajdują go ma.rtwego w pokoju ho- bitnie zla ... Przez panią zginął Milosz. zawiadomić... Ody usiecU~ naprzeciw siebie, zaipyita,ła: 
telowym, „ bankier Grndzieńsiki, mój ojciec i wie- - Nie jestem pańską urzędniczką, - Kim pan jest? 

* lu innych„„ Pani sądz~·ta, że tak będzie panie hrabio .. Znajomość między nami Pytamlie to ruie zaskoczyło go byin,atf-
Minęło t5 lat. Jaś po tajema.ic7.ef śmier- przez całe żyde„ .. Stało się inaczej .... uważam za zerwaną całkowici~. mniej. Naj1spOkojniejszym głosem od-

oi ojc1 został jedynym spa-Okobiercą yriel- Oto trafHa kosa na kamień ... Trzeba te- Wvsr)a z gabinetu blada I zdener- parł: 

=~~ib;tlr~~~~ie;e~~tul !~:~::a. PfJ:s~~~ka~ raz placić za swą przeszlość„. w ży- wowana„. - Zapomnfałem przedstawić się ta~ 
::-adzie spotyka niespodz.iewani.e zawme je&Z- ---·--„ skawej pa:ni... Jestem Stefan żm1.11rek, 
cze p1ekna i kusfaca Księżniczkę. · wywiadowca Urzędu Śledczego. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan Rozd..!iał dwieście czterdziesty pierwszy KsiięfoiiclJka zib1adla. 
spotkał dawnego pr2,yjaciela swego ojca, _ Pa:n jest wywfadiowcą? 
ukrywającego sie pod pseudonimem „Gar- 01-ed ron' 
husek·'. Kim Jest ów taiemnic1y Garbµsek. • • - Tak. .. Czy to pamą bardzo d~!wt? 
nikt nie wie. - Bardzo.„ 

Nier:iz wyratował on Już Chudzika z Dla Jany rozpoczęły się znowu dni być taką panią, gdyby chciata się sprze - DlaczegQ?„. 
c i eżkici opresji. Jan prosi go, aby przybył szarej pracy i tęsknego wyczekiwania dawać... - Dotychczas twierd2'tl pam przyinaj 
do Polski i wyświetl il zagadke trupa znale· p . · · _ Mi'lcz ·'··· żmurek i' est bieduvm z1oncg<> w .:zterech walizkach... lepszego jutra. o ostatmeJ rozmowie , mniej ilOacz.ej. Przedsta'\V'łl się pan jako 

. , Garbusek przybywa d-0 Polski 1 zabiera z Janem zrozumtala, że drogi ich mu- chłopcem!.„ Oa się Wystąrał dla i;rmie subjekt z magazynu mód „tten·rietta" .. J 

s1e do roboty. - sza. rozejść się na zawsze, Ale '" żaden o tę posadę! Wierzylaim panu... Okazało Silę, że nie 
bv~a~o ~aa\~~~~~~~ ~~~~akztab~~e~~~~\ę~~~~ sposób nie mogła pogodzić się z tą my- _:: Żmuiek? - odparta frma, sły- moma mieć do pana zal\lfmła. 
mi a n1_1jąc go swym „sekretarzem" oraz z ślą. Jak cztr.wiek. skazany na doży- sząc poraz pierwszy to nazwisko. - - O, proszę minde tak surowo nie są
\V:inuą Łapif1ską. którą kochał jeszcze gdy wotnie więzienie, wierzy, iż jakoś wy- Nie wiem o kim mówisz!... W każdym dzić... Czy ile pani wYszla na mojem 
byl malym chłopcem. Wanda wpadła w dostanie się na wolność, tak samo ona razie nie jego miałam na myśli... kłamstwie? ... Otrzymała pa;ni posadę w 
sidła handy przemytników. których her- ni·e przestawała w1·erzyć, z· e 1·ą i· hrabie· - Znasz go dobrze, przecie tu ra· magaz•~„~e mód z ,..,.6 e· "'"'"'rma n'' 
sztem bv/ niejaki Lucjan Szulski. Nadużyl . 1 .r ·1 "' • 'in r ~ vv•„ pai 11 

on iei zaufania i uw1ódl w podstcpny spo- go Toporskiegq złączy kiedyś prawdzi- zem z nami pracuJe„.. być zadmvolona ... 
. sób Jan orzv pomoc.v Felka wyrwał Ją z wa miłość. - Żmurek pracuje razem z nami?... - Właśme, że Illie jestem zaidowolo-

rak zhirów i Wanda została hrabiną To· Dla tej wiary chociażby warto było Kręcisz jak ci wygodnie... Niech inne na ... W ja'kti sposób zdooyl pan dlla mnie 
prmka. ż ć zaświadczą!... Dziewczynki, czy tu ja- tę os d ? 

Tymczasem Księżniczka. kochając ciągle Y „. k ż k · ? p a ę. 
Jana. wstępuje z rozpaczy eo klasztoru, Tymczasem czas wlókł się bezna- iś mure u nas pracuJe · ··· - To jl!llŻ jest mofa tajemnica .• 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek - Ka· dziejnym korowodem dm„. Praca v: - Nie ... - rozległy się drwiące gło- - Do kogo zwracał się pan w tej 
rol Zawidzki. sprzymierzeniec magnata Ro- magazynie mód stawała się coraz bar- sy. sprawie?... . 
lia~. Ohydwai sa wrogami hrabiego Topor- dzieJ· uciążliwa. Szczególnie J·asnowło- Księżniczka wodziła zdumiony wzrok - Do pewneJ· osoby, która ma wplyw 
skiego. Rolicz ze względów konkurencyj- h k I k N l 
nvch Zil widzki zaś - ponieważ uważał, it sa Irma dokuczała niezmiernie Księżni- po twarzac o eżne . age zrozumia- na painią ttenriettę.„ 
mahtek hrabiowski winien być jego wlas- cz:::e. zazdroszcząc jej powodzema. Ja- la wszystko i szybko zbiegła na dól. - Więc oświadczam panu, ie t11iJC z 
n~' ścią. na otrzymywafa bowiem ciągle listy od Schwyciła panią ttenriettę za rękę i za tego nie będz;ie!... Uciekłrum. z maigazy-

Pewnego wieczoru został zamordowany pytała: · · d t · ~-! 
mecenas rnowniewski. Przyczyny jego zgo- klie:itów, którzy byli zachwycen! jej nlll ! nag Y am me wr~ „. 
nu nie można I;iylo narazie ustalić. Stwier- urodą. Niejeden proponował jej swój - Gdzie jest Żmurek?. 00 - To zależy wylączn~e tyllko od pa-
dwno. że w mieszkaniu była tylko głucha olbrzymi majątek wzamian za jej serce. - Kto?... nii woli„. Niikt przecie me będzie pan~ 
slużaca . Marianna Kubiak. Siostra mece- Niektórzy, żonaci, przyrzekali nawet, - Żmurek.„ Subjekt... . zmuszał dQ tak1iego, czy inne2'0 postę-
11asa. pani Jadwiga, wyszła za mąż za bo- że rozwiodą s1·ę ze swem1· z· onam1·. lecz . Pam ttenrietta wzruszy fa ramiona- powa:n~a ... 
itatego plantatora i wyjechała z nim do - l " 
Singap'.lre. . Jana była głucha na te obietnice i za- mi. . . . - Zechce mi pan odpowledz;ieć je-

Wvkrvciem tej zagadkowej zbrodni zajął klęcia. . - Nie wiem, kogo pam ma na my- szcze· na jedino pytanie„. Czego pain, ja-
sie naizdolnieiszy wywiadowca żmurek, Postanowiła nieodwołąlnie: - hra- śh.„ ko wywiadowca Urzędu Śledczego chce 
który między innemi znalazł na miejscu b1'a Jan Toporsk1·, albo nt'kt t'nny... - A kto się tu wystarał dla mnie ode mn1'e?... • 
zbrodni medaljomk, ząb oraz kluczyk od d ? 
skrytki bankowei. Dziwnym zbiegiem oko- Pewnego dnia, gdy spótmla się nie- 0 tę p~sa ę ·:„ . . - Na1reszcie przechodzim~ na Lme-
i1czności drugi taki sam kluczyk detektyw co do magazynu, pani ttenrietta uczy- . Pa~1 ttennetta zacisnęła wargi. Nie 1resujący mnie ' temat... Otói mam pew-
znalązl w kuferku Księżniczki. Ponieważ t . k ó w1edz1ała, c.zy.ttoppe.n b. ę.dzie zadow. olo ne powody, aby 00„..:edzać p~-= m"""sz-
na ll!a padlo teraz podejrzenie. przeto wy- ni a Jej znowu gorz ą wym wkę. Janrt ny z te śl k . 'WJ C11u1 ,,„ 
dalono ia z klasztoru i Księżniczka zamie- zdenerwowana udała się na górę do go, .ie I wy~iem Jeg~ nazwts o. kain1e ... ChodZ,li mi właściwie o paJl11i mę-
szka!a wraz z Zawidzkim. przebieralni. - Powmna P.am. sama w1edzl~ć ... -:-- ża ... Ozy niema go obeond;e w domu? ..• 

W Księżniczce zakocha! się bogaty finan- _ Tej to dobrze„. _ burknęła Irma. ?dparła. -:- Ja me Jestem od udz1elanta - Nie. Czego pan chciał od niego, 
~ista reofil ttoppen. który przysłał !el cu- 1 mformacyJ w takich sprawach... jeśli wol,no zap•..i.ać? 
d'lw1e modele sukien w prezencie. żmurek, eżąc na kanapie. - Przychodzi kiedy K . ż . k . t ł . . . .Y'• 

:ntercsuiac sie osoba Księżniczki. przed- jej się podoba, a my musimy być zaw- . się mcz a me. PY a a 0 ~tc więceJ. - To j<U1ż nasza, śdsła męs!ka spra-
stawil sie jej iako subiekt z magazynu mód, sze na czas... Wb~1egćla na górę 1 poczęła: się szybko wa ... Nie wie p~i kJiedy on wróci? ... 
z kt<'irc;:;o przysłano te strole. - Nie twój mteres.„ - odparła zde- u iera . . W tej chwHi na schodach rozległy 
Ksi ężniczka prosi go o posadę w ma~a- nerwowana Księżniczka, siadając przy - Nareszc!e:„ - odetchnęła z ulgą się jakieś głosy. Ktoś po i>iianemu krzy 

zyżn i e . swem lusterku. Irma, gdy Ks1ęzmczka opuściła prze- czat: 
murek zwraca się w tej sprawie do Hop- bi 1 · b l ż 

pena . który jest sta!Ym klientem magazynu - A właśnie, że mój! -.- krzyknęła era nię ez s 0~~ ~o egnania. - Ppppprunie, pppam mi g-łowę roz-
mód .. ttenrietta". Celem lepszego zalatwle- Irma, podnosząc się z kanapy i biorąc - _Dokąd pan.i klzi1~? ... - powstrzy- biję!... ttup!... Po ... poczekaj pa1t1.! 
nia ~prawy prze<lstawia się jako narzeczony się pod boki. mała Ją 1Y\adame liennetta. . Ktoś pięścią uderzył w drzwd. K:sięż-
Ksieżniczki. _ Stul buzię! - Dz1~ję pani za wszystko... Nie niczlk:a odkręciła klucz w zamlru. 

Dz1ęk' protekcji tloppena Jana otrzymuje będ tu · h i11' M.· ' • d 
posade modelki i cieszy sie wielkiem po- - Jak do mnie mówisz? •.• Sądzisz, ę . ainii c WlhI, PUl\.1 się me owiem Na progu unrnzał siię kompletnqe pi,ja-
wndzen iem u kliienteli. że skoro masz bogatego protektora, to naizwiska :nego protektora... ny ZawidZ'lCli, podłrzymywa'lllY przez dk>-

Detckt.vw. szukając ciągle mordercy ad- wolno ci nami pomiatać?.. · - A'lez, pan:i Jano!, .. Za chwillę mają zorcę i dorożkarza. 
"·okata. wpada na trop jakiegoś Antka, kt6- R d 
ry zostal przez hrabiego uwieziony za Księżniczka spojrzała na nią gniew- OZ ział dwieście czterdziesty drug) 
m:a<:tem. nym wzrokiem. Inne modelki, paląc Hl k 

Detektyw zwra.ca się po informacje w papierosy, przysluchiwaly się ciekawie Olr'lllu 
tej .s.orawie do dr. Schulza, który zrobił t · kłót · ! ..,,-., • 
Antkowi zastrzyk, zacierający pamięć. Le- eJ Ili. i 
karz nie chce iednaik zdradzić tajemni.cy --' Nie mam żadnego nrotektora!... 1 Serwus, ko ... kiochanie! - zawo- tał dryndziarz. 

Okazuje s ię, że Antek Jest przyrodnim Łżesz!... - broniła się Jana. 1 tał pijany Zawidzki - Jak się masz?.. - Niech go panowie wniosą do sy-
bratem hrabiego, synem Stefci b. służącej - tto. ho, ho ... BuJ'ać to my, a n1·e Nie patrz tttak na mnie. bo spłonę ze · ł · 
Glowniewskiego. I M śl' . a I B pia m ... 

Iir:.ihir, "Joporski odwiedza Janę, która nas .. „ y 1sz, że my tu nie wiemy o wstydu, jak oga kocham„. D I . . t 
"'lrr': ao. ahy byl dal niei serdecmieiszy.„ kogo chodzisz !.„ Każda z nas mogLtby - Gdzie go tu dziachnąć? - zapy- a szy Ciąg J U rG 
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Obrabował dziewczyne i wrzucił do rowu. . Znalazł śmierć wśród trumien 
' Zbrodnia ułomnego żebraka Rozpaczliwy c·zyn właściciela zakładu pogrzebowego 

. Lwów. 2 maja. s1ię denatowi siilnie we znaki. Popaqł: on Rzeszów. 2 maja. Nie namyślając się dtugo, począł on 
W grud11iu ub. roku Powracała ze bić dziewczynę grubym kilem po gfo

służby do domu Karolina Przvsowiec, wie, poczem odebrał JeJ pieniądze oraz 
pochodząca z Wilczej Woli ood Kalbu- trzewiki i rzucił do przydrożne20 rowu. 
szową. W drodze, prowadzącej przez Wdrożone dochodzenie policyjne u
las w okolicy R.ozwadowa. naootkala staliło, że czynu tego dokonał znany 
jadącego na wózku osobnika. który za- w okolicy ułomny żebrak Władysław 
prosił ją na wózek, obiecując odwieźć do Pszczółka. Aresztowano 2'0 i odsta-
miejsca zamieszakania. wiono do więzienia w Rzeszowie. 

We Lwowie popełnił onegdaj s.amohój wiel~i; ~arlł;paty !inans·o.'Y~· Jedy~te r w 
stwo poważny oibywatel Juli<ll!l Kurkow· s.~J. smier~. widział wyJScle z ro ... pa ... z-
ski, dyrektor Miejskiego Zakładu Po- hweJ sytuac.11: .,. 
grzebe>weg.o. . . Wszedł wi.ęc w nocy do .swego ·zak!a 

Ws.kutek nieiporo.zumień z z.arządem du zamknął się tam szczelnie . 
miejskim ś.p. Kurkowski z.głosił .swą dy wykręci~ kurld. ge1;z°'!e, sam zas ul?k0-
misję, i zafożył przedsiębi<>rstwo pog~ze- wał. się na .~1em1 m~ędzy .tr~mn:rm1 • 
bowe p.f. 11Zd0i11 i S-ka przy ul. Sobies· W te1 pozyCJl oczekiwał smwrcL Gdy 
kiego 14. p.racown1k nad ranem otworzył sklep Z nawiązanej w drodze rozmowy do Za zbrodnię swą odpowiadać będzie 

wiedział się ów osobnik, iż wraca ona Pszczółka przed najbliższą kadencj_g są
ze służby i posiada przy sobie zaoszczę dów przysięgłych, która rozpocznie się 
dzoną gotówkę w kwocie 41 zł. 15 maja, 

S,zll!lona jednak konkure1t1C.ia dawał1a l ujrzał zwłoki swe,go szefa. 

Jak złodziei sym1.1łował ep.ileosrę 
Siekierą . \V głowę . pracodawczyni Policja osadzi1~'!1·.~~~~i; ~:~·~go 

Lwów. 2 maja. wego szpitala. . ztodzieia Kozierę. 

czne, w czasie których dostawał krwo
toków z ust. 

Policja lwowska zawiadomiona zo- Sledztwo wykazało, że sorawcą na- Ostatnio począł on symulować ata-
stała o bestialskim napadzie na kobietę padu był Michał Chimiak, były służący ki epileptyczne, wobec cze?:o przeme
w Ostrowie Nowym, Pow. Rudka. W Marcjanów. Ponieważ nie otrzymał na- siono go do szpitala. Tu Koziera zmylił 
miejscowości tej napadl iakiś osobnik, leżnego mu wynagrodzenia, postanowił czujność straży i z~ołał zbiec. 

D~piero jeden z wieźniów zdołał 
podpatrzeć, jak Kozlera przekłuwał so· 
bie agrafką nozdrza. a ~Płvwaiąca 
z nich krew sprawiała wrażenie. jakby 
Koziera rzeczywiście dostał ataku. 

na Katarzynę Marcjanowa i siekierą za. zgladzi.ć Marcjanową oraz ov:rabić ją. Po kilkudniowych poszukiwaniach 
dat jej kilka ciosów. Kobieta w stanie 

1
1 Napastnik został ujęty i oddany do aresztowano go, jednak Koziera ·pono

ciężkim odwieziona została do miejsca- dyspozycji sądu. Wnie począł symulować ataki eoilepty-
... /) 

Koziera będzie odpowiadać za wpro
wadzenie władzy w błąd. 

PORADNIA 

WENEROLOGICZNA 
LECZENIE CHORÓB 

WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Zr.stała przt"lliesiona na ul. 
Zielona 2 

9 rano-9 wiecz, święta .9-Z PO pal. 

PORADA ~ za. 
Dzieci i kobiety przyjmuje kobieta· 

fokarz od 11-:l i od 3-4. ---
'Dr. med. 

Ho Klaczkowa 
położnictwo i choroby kobiece 

Polrkowska 99. 
tel. 213-66 

przyjmuje .codziennie od 10-12 
i ·5-8 wiecz. 

CENY LECZNICOWE 
~~~~~~~---~----

reż .. Duponta. 
W rol. gł. JUNE KNIGHT i NEIL HAMILTON. Czarowne piosenki. Ciekawa treść. 

Następny program HRABINA MONTE CHRISTO 
~t:kóe~a-ideatne a1a.driecl ,:~ ... ,111111„„„„„„ ... „„„.1 Leczenie 

krótkiemi falami 
Dr. MED. 

Pl. Dlazer 
CliOROBY SKóRNf I WENERYCZNE 

Zachodnia 64, tel. 185·49 

Dr. 

W BALICKA 
C~oroby stawów. kości. mięśni. ner· 
wow. skóry, narządów wewnętrznych 

11 · kobiecych I t. d. ' 

ua. Piotrkowska 200 w gabinecie terapii fizykalne) 

.róg Pustel Or. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164-ZI. 

Nr •. teL 194·03. DROBNE ogłoszenia w •. R.epublice'' 
przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wiecz. Choroby skome 1 weneryczne 
w niedziele I śwleta od 10-12 WPOI. orzrimuJe wyłącznie kobiety I dzlecl a. najlepszym l najtańszym środkiem 

od 1 do 3 I od 7 do 8-el zetkniecia zainteresowanych stron. 

H,.,. LDr.Ul> i c'Z_30 I R~~ID~R.lMJE(DJ. ~~WI ::~~~:;)~~:,~'.=~~'·;;::~~:~~~;:!~~ 
"" chomość lub rzecz, 4) kuoić cośkol. 

· Spec. chorób skórnych, wene• • wiek okazyjnie, 5) dostać oosade .. 61. 
rycznych I moczopłciowych llOROBY DZl"'CI C L wyszl!kać pracownika - niechaj PO· 

l Cegielniana Ns 7 Pomorska Nr. 7 da drobne ogłoszenie do .. Repuhilki„. 
telefon 141-32 tel 1"" 8' 

• .,.,. "' DO WYNAJ-s;CIA mały sklep, komplet 
/
Przy. jmufe od g 8-10 12-2, 5-8 w l ·' od A1 "'I „ 

niedziele i święt~ od 9-11 przy muJe ...-- .„ · nie urządzony na wodę sodową. w 
DR. MED. ceJttrum miasta be·z odstępnego. Wiado 

11
,_ ______ __, ____ ---:· I Dr. Mt?· . · • L NITECKI :śf3_w Perfumerii, 11-go Listopa-

. DOKTOR łll KOPPIO\VSkl • PIERWSZORZĘDNY facl1:iwiec. kawa I H. szff MACHER 
C:horoby ~kórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148-82 

RE ICH ER n • U' SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENf. ler, z branży lakierniczej !aparatem, 
CHOROBY WfWNĘTRZNE RYCZNYCH I MOCZOPLClOWYCH ręcznie i pisanie) oqszulrnie_ posady na 

Gd „ . k 37 NAWROT 32. Tel.' 213·18 ~e~:.;.\ lub na wy1azd. Oferty s.ub. 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓR·· ans a PrzyJmule od 8-10 rano 1 od 5-9w.1;.;..;...;"----------~~-

NYCH I WENERYCZNYCH. Tel. 232-55. i>rzYlmuJe 7-$ wloczór. W nledz. I śwfeta od 0-12 w ool. ·„----------~ 

od ~!i~ły1;t,~~~~~:,:::~
1

e- t~~~~f~o:r~c:::r.:~~~~ w łkDOKTóR k: Dr. J. NADEL KAPflU~l[ ~AM~KII 
~~~~~~~=====1::w::.:i::ec=z=. w=ni=ed=z=1e=lę::l::ś:::w=ię=t=a=o.=d=9=1·:::;1 O OWJS I akuszer ·aneko1oa na sezon wiosenny 

Gqdzln3f prz3'J'ł~ od 3-5 1·7-8 poleca 
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CENY . LECZNICOWE. __ _ Piotrkowska 3, tel ... 106-16. bisty. - Piotrkowska ""· t~1elQą m • .as 

L. 



Po meczu bokserskim Polska - Niemcy1 
· Co mówią o sensacyjnem spotkaniu w Poznaniu · · I 

kierownicy drutyn i zawodnicy 
Poznań. 1 maja. 1idem pokazać careJ sweJ klasy. gdyt 

Be zpośrednio PO meczu bokserskim Kozłowski, Jakkolwiek JHt on rzadko 
Polska - Niemcy w Poznahiu odbył twardym zawodnikiem. nie odoowfadoł 
się w restauracji hotelu Continental ml rutyną. 
bankiet,. \1: który.m wzieli. t~dział. prócz I W każdym razie muszę lołalnle przy. 
~a~vodmko'Y• przedstaw1c1ele sportu. znać, że w pierwsze) rundzie otrzyma„ 
sw1ata politycznego i soołeczet\stwa łem od Koztowskłego taki etos. te za. 
miejscowego. chwiałem się. I gdyby przeclwntk 1nół 

W czasie bankietu zdołaliśmv rozma- byt natychmiast poprawił. letałbym na 
wiać z kilku osobami, zasięgając ic.h o- deskach k. o. Jednakte on nie -wytrzy. 
t>inii o niedzielnych atrakcjach sporto- mywał nerwowo I stracił orzez to zwy. 
wych. · cięstwo", 

Pierwszy zabiera si:łos kierownik Sensacja dnia, pogromca mistrza Eu-

łem, bo chc~1tem wygrać, to była moja 
wielka ambicja, z którą przed nikim. się 
nie zwlerzyfem. Kistner Jest zawodni
kiem pierwszorzędnym, ale mote za. 
nadto wierzył w swoją aureole mistrzo
wską. formę moją zawdzleczam prze
dewszystkiem Arskiemu, który mnie 
trenule i dba o to, abym nl1dY nie zro
bił boksowi polskiemu zawodu''• 

Jak widać z. powyższego, zdania są 
mniejwięcej równe. Teraz zaś musimy 
czekać rok, aby zdobyć na Niemcach 
rewanż. (zo) 

ekspedycji bokserskiej Niemiec. tamtejM ropy, KaJnar, radośnie mów!: „Wygra· 
szy dyktator pięściarski, p, ~tidiger. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Zdięcle przedstawia fragment meozu 
finałowego o puhar angielstd, w którY,m 
zawodnicy dok~ują przed bramką Jed· 

neJ z drużyn Istnych cudów. 
Mówi on do nas: „Polska I Niemcy c tk 11 Są dziś U3JW1ększemf potęizam( bokser• zwar owe mecze gowe - I 

skieml Europy i nam bezwzizlednie na· . Bokserskie -mistrzostwą 
leży się w każdej sprawie decvdujący Dz.re~ Swięta Na~1.1dowcg.o .J mai11 le~ć faworyta. niemniei skłonni jesteś· 
gfos. Mecz dzJsJejszy wy2raliśmy za·. przymes1e tr?y ~rltHk~~1:.ł , łjgpwe: l _ łJit t.1tzfi:Hiśc1ć; z~ .. ttiecz przysporzy Po Iski w· boksie Zw. Strzeleckiego 
służenie 10:6, ale również w tym stop• Zeszłorociny ttiis~rz 'Ligi Ru~h ma dalsze dwa punkty Cracovji. Dnia 29 bm. odbyły się w Brześciu 
nlu mogliśmy przegrać. Niesoodzianką okazję zai~cia pierwst.·~Z'.' mkjs .. :a w W Siedlcach gra miejscowy Strze· n/B. mistrzostwa bokserskie Związku 
dla mnie była przegrana PHata, no i na- tabeli. Slązacy gosz~7..•. bowiem u sk· lee z Legją w.arszawską. Ze względu Strzeleckiego. „ 1 1 1 

• 

turalnie naszego mistrza Kastnera. Tv-- b1e krakowskie Pocl~1~rz1~. ~aóry nie na slabą formę drużyny warszawskiej .W. konkuren~Ji drużynowej pieirws·ze 
t>oWalem na zwycięstwa obvdwu. Prze- }('st gro~r.yni prze~iwnik :em dla zn;,j· oraz ostatnie zwycięstwo· Strzelca nad mie1sce zdobyl1 bokserzy, okręgu 8 (po-
~raną Spannag\a musze tłumaczvć tem, dującego lsę w doskonalej formie Ru· Wartą należy przypuszczać, że wojsko morstkieg~). ' . · · ' , 
że od dwu dni miał on gorączkę. Po- c..Jm. · · wi stracą dalsze dwa punkty ~ndyw1du~lne m~strz?Stwa Z. G. z.do 
zatem przesunęliśmy go z wa$Zl kogu- W Krakowie 'odbf,'dą się „derby" Io· • byh zawodmcy nastęipu1ący: 
cjej do muszej, a takie robienie wagi . kalne mtędzy Cracovią a Garbarnią. W I · I kk I Waga musza: Łada: (Pomorze), wa-
wywjera przecież także swól wpływ Mecz krakowski zapowiada się b. inte- ZnOW en1e e Oat e• ga .kogucia: Rogowski (Pomorze), wa„ 
na kondycję zawodnika. resująco, gdyż Garbarnia osiągnęła do- tycznych · ga piórkowa: Olszewski (Warszawa 11) 

Runge walczy dopiero jeden rok, brą fort,n~· a Cracovia'!- meczu na mecz • waga lekka: Karaseik (Pomorze), waga 
więc zrobił mi on niespodzianke, zwy- gra lep1eJ. W walce teJ trudno Jest zna- łr6Jl'llecz6w bałtyckich półśrednia: Radomski (Pomorze). waga 
c!ężaJąc waszego Pila ta. który jest 

1

1 Łotewski Związek Lelcl<oaitletyczn'Y Śfe?nia: Zaremba (Pomor:e) waga pół-
przecież pierwszorzędnym zawodni- 1 p d zwrócił się ostatnio oo PZLA z ponow- c.1ęzka: Gzymura łPoznan). 
ki em. NaiładnieJsza walka dnia była . rze biegiem r.ą propozyicją wznowienia trójmeczów HelJasz rzuca dyskiem 
Seweryniaka z Campem. naibrzvdsza i . 5ztafefOWym bałty·ckk:.h w le!Qkli'ej atletyce, przerwa, 47 20 mt 
najmniej wartościowa Pilrscha z Wez- 11JY1Ch w r. 1931. Dotychczas odbyły stię · ·• r • 
1'erem. ~ w P U onlałOWtklego cztery t<!D<ie imprezy! . przyczem trzy.. I W Poznani.u podczas wewnęfrznyc 

Z przyjęcia Jestem nlezwvkle zado· W nadchodząca, niedzielę odbędzie krotnie wyg-ral~ dlru1ZY111a pols!ka. a raz zawodów lekkoatletycznych Warty -
wolony, zresztą Polacy słyną z tego na. się w parku Poniatowskiego dorocz.ny łotewska. _Driu~~na estoństka zajęła raz tteljasz poprawił erkord polski w rzu
całyl}l świecie, że są bezkonkurencylnle bieg sztafetowy o nagrodę „Kurjera tylko driugi.e.mie1sce. .1ako terrnńn łotyi.. cie dyskiem, osiągając 47,20 m.tr. 
gośc•nnł. Sędzia, p .. Beritstroem. speinil, Łódzkiego''. ~z.e ~roporn.11ią 22-23 lrpca w Rydze. Chmielewski jedzie do Amer ki• 
swa. powinność znakomicie, nie rozry-/ Trasa tego biegu prowadzi przez w. tei spra:"1e zarZ<1d PZLA, .nile dyispo- . Y 
wat niepotrzebnie zawodników. wkra- ·aleje parku i wynosi ogółem 14.200 km. niu1a.·c sp·~CJaJlnemr fuindus:zam1, zamierza W, związku ~ warunk,owem wysta-
czal w porę i praco wat sumiennie. j (7 zmian). W roku ubiegłym · zwycię· zabiegać o pomoc u władz, poczem wY,.. wien1em lo~.zian1na. Ch~eile;v~kiego do 

·Pogratulować wam musze iuzcze stwo odniósł klub Zjednoczone, który da!l1a zostanie ostateczna decyzja. rep~ezent~CJI ?olsk1, ~tda!ące . się.do Am~ 
Rothołza, który jest bodaj czv nie nal· zdobył pierwszą nagrodę na własność. ryiki, .dow1ad~1emy się, ze Chm1~lew~k1 
lepszą umuchą'' kontynentu"'. Zgłoszenia klubów naplywają b licz Jutro Narodowy Bieg . ..zrobił wagę .wobec czego .wy1azd Je-
- Sędzia. p. Ber1stroem z Amsterda- nie, PJ'zyczem zgłosiły się jut: ŁKS, ł · go do ~meryki jest za:pewniol'i.y. .• 
mu, mówi: „Nie żatulę, te przyfecha- Zjedn~~zone, Geyer. IKP, S~S. Wima, naprze aj Wycieczka_ sporto~a do Dan11 
łem, gdyż zobaczyłem naprawde piękne \YKS 1 m.Zaznaczyć przytem należy, że W.. d1n~? juMzej~zym odbędzie się z . I SzwecjJ. 
zawody, które miały raczeł charakter niektóre kluby zgłosiły po parę sztafet Qlkazn. święta 3 M;;i.ia, dorocz111y .Na:rodo- Pierwsza morska wycicz.ka sporto· 
przyjacielski a nie międzynarodowy. za- (np. KP ~jednoczone - 3 sztafety). wy .Bieg „Nap.l'lzełaJ w 'Yars:zaw1e przy wa do Danji i Kopenhagi na międzypań-
sadniczo należał się wynik remisowy". udzrnile k1,llku.set zawodnii!ków z cateJ Pol stwowe mecze p.it'karskie wywołała 

Prezes P. Z. B„ dyr. Baranowski, Wyłclg kolarskl .skt . · wśród najszerszych rzesz sportowców 
który ze spokojem przyJąl kleskę na- Ł K S d p O S Bieg rozpocznJ!e stę o godz. 12.45 ze duże zainteresowanie, o czem świadczy 
szych, spowiada się następująco: „Niem • • •U O • • • Stoków Cytade1ri i prowadzić będzie wielka ilość zapisów. 
cy nie mają słó·w uznania dla naszego \Y czwartek dnia 3 maja organizuje P!"2ez ŻOHbóirz, Ma~<?nt, Bielany i Wycieczika wyruszy z Gdyni w dniu 
rozmachu l odwaii wystawienia dwu sekcJa kolarska Ł~S-u zawody kolar· zpowrotem. W rokn.I. b1ezącym trudno 19 maja. Ze wzglę)lu na to, że w naJ
reprezentacyJ bokserskich na 1 dzień. skte na 20 kim., Jako prób~ do P~. j~~t t?rzewi1~zi.eć ~ctęwę, gd:W:. Kwso- bliższym c~asie z~mkn!ę!a. zostanie 11-
Dzień niedzielny byłby przeszedł pro- z.a:"ody odbędą. się w Rud~te Pabja.mc cmslk1. dalelk1 iest 1es~cze ~d swe1 n<?r- s~a z~łoszen, nalezy sę1 s~1eszyć z ~a
gramowo gdyby nie zawód Jaki nam kieJ o godz. 8-eJ rano. Zapisy na miej- mallineJ formy a konik1UJrenc1a będzńe . me- 01śami, które przvimuJe fodzk1 oddział 
sprawił Piłat. Należał sie ·nam bez:. scu na ,dr~dze prowadza.ctei do Parku zwyik:le sUna. Trasa biegtU ~osd Po- bi,ura pod.róży Wagons Lits Cook, ul. 
względnie wynik 8:8. Piłat przegrał p. Stefansk1ego. nad 8 lldm. PJotrkowska 64. 
{ylko dzlekł błędowi taktycznemu, któ· . 

~fe,iu;. ~:r:~~r~~:c°i:'~':!~ił w Budapesz.- e··u· r· z 11· we w a I n e z g ro m a d z e n ,. e 
U Polaków zawiedli: Koztowsk1, . 

Chrostek, Wezner I Sewervnlak. Trzejł · p I k• - Z . k Ł . . , 
pierwsi zatamali sie psychicznie, zaś O S lego Wiąz U yzw1arsk1ego 
Seweryniak walczył bez olanu. Od za- "-!- k . 1 dbył · 1 k ł 1 -'·- · · · h ł wodnika tej miary mieliśmy prawe spo- JJI~ 29 wie~1a, o . o ~ę w o a- u w yva nem .zgro~a.OJZentu 1 nie yo sowa.nie zariząd'l.! dz:ielem iazdy szybkiej, 
dziew:J.ć się innej walki. lu Zw11\zku Polsk1~h Zwi~kow Sporto- z11:5tąp1.on~ Lwows.~1e 1:owaTzystw-o ł.yż dotąd w Po·lsce zaniedbane>i. 

Co do zwyciezców to znaczy Rot- v.:-ych w Warszawte,, walne ~iroma.&e· w1.ars~1-e 1. Zakopiańskie Towarzystwo Ener•gic.zoa praca zarządu i jeńo wy· 
i • . • M . ' . . . n.ie delegat6w Pol&k1e.go Zw1~ku ł.yt· tytwiankie. . 6 

ho,~~· ~aJn~ra 1. aJchrzyck1~.:!.!'J; to me wiarskiego przy udziale 28 osóh. Nowe kluby W1'6tawiły 1Lstę je'dmo- siłki - n:ie dały iedn.ak odp·owiednich 
:-~'W1edh om mot~h przekpnąn. Każdy z Niezwykle podnietone i burzliwe ob· stronni.e, n1ie umieszczając n.a niej pr.zed· rezultatów z powodu oetrych tarć w ło
'.'ich wygrał swoJą walkę orzekonywu- rady trwały 5 godzin pod przewodnie· stawicieli dwu najw:iększych klubów w nie zarządu dzięld czemu ustąpił w se
;ąco. . . . . . twem p.· Stanisława Frenkla (Polon.ja - Poisce, t. j. Wars•z. Tow. ł.yżw.iiar:skiego zonie zimowym pierwszy wkeprezes, 

J~zeh chodzi. o mecz z Atłstrią, jak- w .arszawa). i śl~kieg·o Tow. ł..yżw., co SIPOWodowało ł w . kól~iek. wygraltśmy, to c~fhi~o Jed~ Cały przebiei obrad wykaea.ł .iorga- że oba te towarzystwa wetrzymały się ge~iera itkowski, wybitny znawca jaz 
nakze. n1e wypad~o to tak .. Jak się tego nizowaną ad hoc &upremację ilościową od gł<?6ow.ania, złofyły odpowiedme de· dy sztuc.mej i prQPa.gator sportu łyżw. w 
spodz1ewa!em.. Liczyłem s1e , z przegra„ kilku nieznanych dotąd klubów łytwiu- klar.ac.je i delegaci opuściili salę obrad. Polsce. 
nn. w pólc1~żk1ej, ale rachubv moje zu- skich, wpisanych jut po sezonie d-o Pol· M_yln.a interpretacja pt"zepisów mtu· No·wy zarząd przedstawi.a się nastę-
pełnie zawiedli: forlański i Mizerski. · skie~o Związku tyżwiarskieS!o. Kluby te tu PZL, przez przewodrni-czącego zebra· pująco: prezes - pułk. Frydrych, I-szy 

Drugi nasz zespóf mó.11:ł spokojnie mające większość głosów, od1mówiły pra ni.a, p. Frenkla i s·zere~ nieformalnych wfoeprezes maior Roman Goehel, II-wi· 
rorg-romić Austriaków 14:2". . wa głosowania delegatom starych, zasłu- uchwał, spowodują zapewne wnies•ie.nie E 

Zbli7.amy się następnie do Zisdarskie· żonych klubów jak: Cieszyńskiemu To- protestu do Związku Związków przeciw cepreze·s dward Nehring (szybkobie
go. „Waleze fuż od 12 łat - mówi on warzystwu :lyżwiar.skiemu, rzekomo w ważności obr.ad walnego zgromadzenia. gacz z K. S. ".Poloinja). poz.atem jako człon 
- ale ni~dy jeszcze zagranicą nie otrzy obronie przepisów statutu. Z większych Z działalności ustępującego . zarządu, kowie - ni-eZJlani szerszemu o.gółowi, 
małem tak pięknej plakiety, .Ja nie mo- towarzystw sportowych, nie brał·o udz~a· należy podkreślić z uznaniem zaintere· przedstawiciele nowych klubów, 



Sa s 

I 
Do kawiarni wchodzi zość, siada przy RO• ' 

•lku, bierze gazeto I czysta. POdchodzl doń 1 

kelner ł pyta: 
- Co dla szanownego pana?." 
- Narazłe nic.„ - Odpowiada zaść. 
- A pómlel?-
,_ Pótnlel wychodzę. 

••• •• 
t 

Macie! Pyskalskl zdał wreszcie ostatni 
egzamin I otrzymał dyplom adwokacki. Wczo· 
rai bronił pierwszego klienta przed sądem. Był 
to Jakiś złodzlelaszek. 

Pyskalskł wraca po rozprawie do domu 
rozpromieniony. 

- No, lak tam twóJ pierwszy klleut?„.
pyta nleclerplłwle małtonka. - Uwolniony?„. 

- Taki." - Odpowiada śwleto upieczony 
mecenas z dumą w głosie. - W drodze z sądu 
do więzienia ucłekłł 

~·~ 
Kac ł Kotek siedzą w kawldml, obydwa! 

zaJęcl czytaniem gazet. Nagle odzywa się Kac: 
- Powiedz ml, Kotek, co ty uaprzykład 

sądzisz o kslętyca?.„ Mnie ta Sprawa ostatnio 
bardzo łuteresuJe.„ Ta właśni~ czytam w ga· 
zecie, te pewien profesor twierdzi, Jakoby na 
ksłętycu rzeczywlścłe mieszkali ludzie.„ 
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- Co za pytanie?- - Odpowiada Kotek. { ,„ _____ N~ad;;..IN~ic;;e;;;ą~pii;r;zes;;z~łamwii.ieiillik;a.lnmawiili~liłnliicam~mklltol.' rlieiii· •f•ra.igllmlllen•tlmil•u•st•rullllje•p~o111wym•ższ•e•z•djlięilc11ie11• ________ _ 
- Napewno tam mleszkaJ11 ludzie!- . 

- Skąd wiesz?- . r 
- Szapszelewłcz ml mówił. . 
- A skąd on wie?-
- Co zuacz.v skąd?- Przecie on lest lu· 

natyk! .-. 
'* ' Spotkały się dwie sąsladłd. 

- Jak tam pani córeczki? - pyta pierw· 
sza. 

- Dzlękulę pani." Rótnle bywa„. Jedna 
miała lut trzech mętów I ani Jednego dziecka, 
a druga, wie pani, nie ma leucze męta, ale 
za to - trofe dzieci„. 

r-~· 
Samowarczyk zaprosił na kolacfę ~ 

1Wych znajomych, Pnybyło jedendcie oscSb, 
razem więc z gospodarzam! do .tołu miało za
sią§ć tnynaśc::le. Pan( Samowarczylwwa, ko
bieta o ponętnym wyg14dzre, fest barcłzo prze• 
s,dna, W Wen lp086b nie chce uellłfć do 
1łoł11. ~ •. 

Podchodzi więc do te!eło!la l d%WOlll do 
znajomego: 

- Panł'e Ludw1słul„, Przyjd! pan zaraz do 
mnte„. Będzie pan człentutyl.„ 

- Dobrze, zaraz pnyfdę„. M118Zę H'mlł· 
czyć, że mnie to już dawno m6wtU. ale fa nie 
chciałem wierzyć, że p8llf tek otwarcie„, 

Książę Kaya Jap<>6ski, kuzyn panującego mikad~ przybył z wizytą _do 1:~· 
dyn~ witany z wielkiemi h<>n<>rami. Na zdjęciu widzJJny go po zł<>żeniu wien· 

ca na ~r<>bie Nieznanego żołnierza. 

żOLNIERZE.„ PRACY. 

w; czasie budOwy olbrzymiego m<>stu z 
San FranciscO do Oaklandt robotnicy o. 
trzymali hełmy stalowe i maski gazowe, 
upodobniające ich zewnętrznie do żoł-

nierzy fr<>ntOWVch. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" które chce jej odebrać szczęście! bu~el!kę i upaidit na pocUogę. 
Tymczasem mąż podniósł się z krze- Mary stała j.alk wryrta. 

sła wołając: . Po paru chwiilach jeama1kże, gay „ .... ro•wno no... - Dlaczego mnie nie całujesz? Wszak stwierdziila, ~e oo nie daje znaku życia, 
'7 • ..:.a ..,. ll!ie widzieliiśmy się dłilllgo? pochy!iiła się nad mężem. 

Na progu izdebki młody farmer ame-J napaści bandytów, pobiegła do drzwi Mary cofnęła się, lecz on pochwycił Był martwy. 
· · ·1 · J·eJ· usta Uderz""ł n-łową o kant żelaznego rykański John Luser jeszcze raz uścis- by je zamknąć. . Ją w ram10na i wpi się w · „ 6 

nął dłoń Ma'"'' Sarton. Było juz.· jednak zapóź. no. W drzwiach - Odzwyczailaś się od miłości - piecy\ka, 
· „ ć ó ·ł C b t ś m· wi·ern ? Pam1·ę Gdy stwfornziła, że nJie żl}ie, odet-

Luser nie mógł .się z nią rozstać. Od ukazała się posta męzczyzny. m w1 - zy Y a 1 a. 
taj. ja się o wszystkiem będę dowiady- chnęla pel'11ą piersią. 

godziny stali już przed domem, nie ba- Mary zamarła z przerażenia. wal! Tymczasem daj mi jeść! W]ęc jest wol1I1a! .zuioet!Il!ie wolnal 
cząc na siarczysty mróz i wicher. - Cicho Mary, to ja.„ twój mąż... Leon sam wyjął chleb ze szafy. Sarton, który przed czterema laty 

John objął drżącą z zimna, młodą Leon - rozległ się cichy głos gościa. - Wina! - zawołał rozkazująco. dostał s1ę oo więzieinlfa, nigdy ruie bę-
niewiastę i niemal przemocą wciągnął Przybyły zamknął drzwi na klucz, Nie zadowolił się butelką, która znaj dzie jwż móg-ł rościć sobie do nriej praw! 
ją do izby. poczem zdjął palto. dowala się w szafie. Postał więc żonę - A jeśli lud'Zde POO!l!Y'ślą, że to ona 

- Pani się przeziębi, trzeba iść do -- Chciałem cie zobaczyć, razu- po jeszcze jedną butelkę do piwnicy. g:o zabiła? 
domu - mówił - Jutro znów się zoba- miesz, - mówił - tęskniłem również Pi·t r-hci·wi·t.., w 

w c laid'ze policyij1I1e mogą przeci'eż ją 
czymy. za dzieckiem. On śpi, pójdę go ucało- Ody ·zaspokoiq głód, ziaczął opoWlia- aresztować. Straci więc wówczas ko-

John oddalił się. wać. A ty tymczasem przygotuj kola- dać o czteroletrnim pobycie w więzien:ilu chamego Johna i dziecko nie będzie mia-
Mary pozostała sama i ociążałym cję, bo jestem śmierte'l1niie głodtllY! Rw- i 0 uiQieczce sprytnie opracowamej. ło opieil:cll 

krokiem weszła do wnętrza . drewniane- ·szaj się żono- Ma·ry millcząco słuchała tyoh poniU1- N~·e, tego n[lidy nile Oęl:lizii:e ! 
go. domku. - Żona? Tak Mary była żoną tego rych zwleraeń. . Ma·ry wyirui.osła trupa na pon worze! 

Poczęła marzyć o przyszłości. _ strasznego ~ztow1eka, skazanego na WEdtząc, iiż wnno nań poaziia~ało, Ułożyła zwłoki na chruiście i podpaliła 
A więc ostatnią noc spędzi w tej Iz- długoletnie więzienie za zabójstwo. 

1 

dirżała z przestrachu. je. 
debce ! Młoda kobieta zadrżała, 'A więc on Leno był już kompletnfo pi~any. Opo Całą noc przetrwala młona kobieta 

Jutro już zamieszka w jego domu, żyje! Wrócił do niej! Zamierza znów wiadat, jalk zabił ja'k!iegoś sikąipego stair- przy strasmiiym ogniisikiu. o świcie sze-
będą w~pólnie pracować. John jest ta- nad nią się pastwić. ca i urdus:ił jego słu1żącą. ścloletnfa córeczika za!lltiepokojona nieo-
ki dobry i tak gorąco kocha jej có- Mary postanowiła się nie poddawać. - Będiz.iemy teraiz boga1or - mówN. beooością rncrtki, wybiegła na podwó-
reczkę! Wszak życie z tym . człowiekiem na- - Mam klllipę forsy. rze. 

Ody usiadła przy stole usłyszała pawało ją większą obawą, niż śmierć. Gdy skończył QPowi~ść ziblli!żył siię Mary objęła ją i poraz pierwszy w 
nagle czyjeś kirokii prized domem. . Postanowiła go zabić. do ndej. . . cdągu tej okropnej nocy rozpłakała 

Przerażona kobieta, obawiając stę Zabić to zwierzę w ludzkiej postaci, Niies;podiziainńe potk1nął się jednak o się .. „ 'D. 
--~~~~~~~~~~~~~~~~~------
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